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Konserwaty/m amerykański. 
Lwów 18. lipca. 


Strejk w Chicago można uważać 2% zakoń - 


czony. Porządek 0 tyle został „PZ dy 


ociągi kolejowe mogą bez rożek 
a” Prezydent Stunów gjednoczonych Grover 
Cleveland ofiarował się na pośrednika po- 


w ńeami, a zwalczanymi przez nich 
przedsiębiorcami. Strejkujący robotnicy oświad- 
czyli gotowość poddania się ewentnalneniu orze- 
czeniu rozjemczemi. a zdaje się, że także wszech: 
władni dotychczas panowie kolejowi chę 
przyjmą pokój, zawarty w suspic 
gwarancją tak dostojnego sędziego. 
Cleveland 


-0E już wprzód energicznem swojem wysta- 


pieniem porządek. Bezrobocie robotników kole- 
jowychi byłoby przeszło w jawny rokosz, gdyby 
Cleveland był się dał zachwiać w swoich posta- 
nowieniąch użycia najostateczniejszych środków 
w Chicago, wysłania wojsk związkowych przeciw 
rozbójnikom i podpałaczom i zaprowadzenie stanu 
oblężenia w stolicy stanu Illinois. Wszczęty ruch 
byłby się stał jeszcze niebezpieczniejszym 1 był- 
by wyrósł na najfermalniejszą wojnę domową. 

Dziś, gdy sukces 1 powodzenie są po stronie 
Clevelanda, nie braknie mu naturalnie także 
uznania za jego energiczne wystąpienie, chociaż 
wedle zapatrywania wielu północno-amerykań- 
skich polityków, prezydent przekróczył znacznie 
swoje atrybucje i prerogatywy, 1 naruszył kon- 
stytucyjną autonomję stanu Illinois i miasta Chi- 
cago. W polemice na ten temat powstałej, do: 
wiedzieli się nietylko Europejczycy, ale jak się 
zdaje, także przeważna większość „obywateli pół- 
nocno-amerykańskiel, nie zaliczających się „do 
zawodowych polityków, a może nawet i odłam 
tychże, moc nowości 0 rzeczach właściwie bar- 
dzo starych, a mianowicie 0 bezsilności central- 
nego rządu unji północno-amerykańskiej wobec 
p *zczególnych stanów związkowych. Dopóki rze- 
ty w wielkiej republice amerykańskiej szły 
nurmalnym trybem. dopóki nadzwyczajne wy: 
padki nie wymagały nadzwyczajnych zarządzeń, 
dopóty wszystko zdawało się jak najlepiej ogra: 
niczonem i rozdzielonem między Waszyngtonem 
a poszczególnemi stanami. Wislkie wewnętrzne 
wydarzenia 0 trzejszcgo cokolwiek pokroju zni- 
szczyły doszczętnie ową wrzekomą  harmonją. 
Właśnie w takich czasach, w których byłaby 
upragniona silna ręka rządu centralnego, wypo- 
s'żonego przez konstytucję w szerokie atrybucje 
i v obszerną powagę, okazuje się tenże bezsil- 
uja, a władza samych państw związkowych ró- 
wnież niedostateczną, "tak, że w czasach powa- 
żnych istna powstaje anarchja. Wypadek ten 
zdarzył się raz w roku bieżącym z okazji roz- 
ruchów armji Coxey'a, kiedy to nie można było 
oziągnąć porozumienia między poszczególnemi 
państwami unji celem zwalczenia armji włó- 
częgów. 

EW obec rozruchów w Chicago był Cleveland 
zrazu bezradnym. Zdecydowany do energicznego 
wstąpienia, szukał, jako zwierzchnik republiki, 
napróżno podstawy legalnej gwoli wystąpienia 
w imieniu unj: w stanie Illinois. W pierwszym 
rzędzie posłużyła mu ku temu poczta. Poczta 
jest w Północnej Ameryce sprawą ogólno-pań- 
stwową, a Cleveland wysyłał rozkazy do urzę- 
dników i wojsko związkowe gwoli ochrony ko- 
munikacji pocztowej przeciw strejkującym. Na 
tym jednym punkcie oparł całą swoją działal- 
ność i — dopiero, gdy rozruchy tłumów, ucieka- 
jących się do rabunku i podpałania, przybrały 
e'brzymie rozmiary — zdecydował się na wpro- 
wadzenie stanu oblężenia przeciwko jawnemu 
powstaniu. Spotkał się przytem prezydent rze- 
czypospolitej ze stanowczą opozycją gubernatora 
i rządu stanu Illinois, którego najważniejszym 
punktem centralnym jest Chicago. Cleveland upo- 
rał się w sposób bardzo cięty z temi zarzutami 
kompetencyjnemi. Dla niego dobro państwa naj- 
wyższą było zasadą. W Illinois i w Chicago na- 
tomiast traktowano ową kwestję kompetencyjną 
tak poważnie, że milicje miejscowe zupełnie igno- 
rewały obecność wojsk związkowych, zamiast 
i66 z niemi ręka w rękę. Z wielką tylko trudno- 
ścią udało się burmistrzowi Hopkins'owi dopro- 
wadzić do porozumienia między wojskiem a mi- 
licją, tak, że podzieliły się nareszcie zadaniem. 
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(w lipcu 1895 roku.) 


(D kor czenie ) 


Główne wejście, mające trzy metry szer. ko: 
ści, zbudowane jest z trzech olbrzymich głazów. 
Ponad niem, na tarczy trójgraniastej, znajdnje 
się owa słynna rzeźba, przedstawiająca dwie lwi- 
ce, zwieszające się na tylnych łapkach, a przed- 
niemi oparte o dwa w pośrodku nmieszczone ołtą- 
rze, nad któremi wznosi się kolumna a dość dzi- 
wnych kształtach. Dotąd nie wiadomo, jakie jest 
znaczenie tej tarezy, czy były one tylko znakiem 
symbolicznym, czy też herbem władców mi- 
keńskich. 

Minąwszy „lwią bramę“, wkrótce spostrze- 
głem niewielką, nieco podłużną terasę, mającą 
mniej więcej 25 metrów średnicy i dokoła oto- 
czoną dwoma rzędami pionowo wznoszących się 
płyt kamiennych. Niegdyś przestrzeń, dzieląca 
obydwa „te rzędy, zapełniona było ziemią, a 
z wierzcha pokrywały ją również wielkie płaskie 


zdobył sobie w ten sposób nową za” į 
około wewnętrznego pokoju unji, przywró- : 


jami i pod i 
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Czy owe utarczki, które wykazały niedo- 
stateczność stworzonej przed przeszło stu laty, 
a obliczonej na małe stosunki konstytucji, nie- 
wystarczającej dla republiki o siedmdziesięciu 
miljonach ludności, dadzą impuls do praktycznych 
reform, jest rzeczą wątpliwą. Amerykanie uwa- 
żają swoje urządzenia za idealne w porównaniu 
z urządzeniami innych krajów i państw, tak, że 
się nawet nie chcą zastanowić nad tem, żali 
zmiana jest potrzebną. Po znanych wypadkach 
w Nowym Orleanie przed kilku laty rząd cen- 
talny przyrzekł soleunie dopełnić zobowiązań 
umownych, gdy rząd włoski dopominał się zadość- 
uczynienia. Gdy następnie z Waszyngtonu spra- | 
wę reklamowano w San Louis, rząd stanu Loui- ; 
siana odpowiedział, że go międzynarodowe układy 
unji nic a nic nie obchodzą. Rząd centralny mu: ' 
siał się zdecydować zapłacić Włochom odszko- 
dowanie w imieniu państwa. O sprawie tej zrazu 
dużo mówiono, ale potem o niej zapomniano. 
Zdaje się, że i dzisiejsza sprawa pójdzie rychło 
w zapomnienie i nie pociągnie za sobą powa- 
żniejszych zmian w ustroju konstytucyjnym Ame: 
ryki Północnej. Republikanie Stanów Zjednoczo: , 
nych są pod tym względem konserwatystami. | 


Nasze gorzelnictwo i piwowarstwo. 


Wielka gałąż przemysłu rolniczego, „Go- ' 
rzelnictwo* opiera się już dziś u nas na pod- 
stawach umiejętnych i stale kroczy naprzód. 
Towarzystwo gorzeluików polskich posiada swój 
własny organ Gorzelnik, który bacznie Śledzi za 
postępami przemysłu tego i z członkami , 
Stowarzyszenia pilnie dzieli się zdobyczami wie- , 
dzy i rezultatami praktyki. 'Taki sposób pojmo- | 
wania rzeczy oddaje znaczne usługi gorzelnictwu 
i całemu krajowi. j 

Nasze stowarzyszenie gorzelnicze na wysta: ; 
wie krajowej przedstawia się dziś Już pod ' 
każdym względem bardzo dobrze. Towarzy- 
stwo gerzelnicze idzie naprzód ;w początkach 
sierpnia Towarzystwo gorzelników polskich zwc- 
łuje zjazd doroczny, który odbędzie się w gma- 
chu pelitechniki Na zjeździe tym omawiane 
będą sprawy obchodzące ogół gorzelników — a 
między innemi omawianą będzie sprawa za- 
łożenia doświadczalnej stacji dla przemysłu go- 
rzelniczego. 

Stacja taka miałaby za zadanie badanie i 
ocenianie materjałów surowych, badanie i kon- 
trolę procesów gorzelniczych, hodowlę czystych 
drożdży, praktyczne kursa i wykłady dla adep- 
tów gorzelnictwa — słowem głos pomocny i do- 


radezy we wszystkich sprawach gorzelni- 
czych. 
Czy taka stacja ma rację bytu? Twier- 


dzącą odpowiedź dadzą najlepiej liczby. We- 
dług urzędowych sprawozdań za rok 1891,92 
prsiada Galicja 555 gorzelń rolniczych, 1 fabry- 
czną, 6 gorzelń o podatku produkcyjnym, 11 ra- 
fineryj, 23 fabryki octu, 3 fabryki drożdży. Wy- 
robiono w tym roku 41.479.868 litrów alkoholu 
100"/,, zapłacono podatku 10,948.139 zł, a t. 
zw. bonifikacja wynosiła 1,358.320 zł. Czyż nie 


warto zatem zrobić coś dla tego przemysłu, 
przedstawiającego się w tak imponujących 
cyfrach ? 


Że taka stacja jest konieczną uznał to nie- 
dawno ukończony lE. zjazd techników polskich, 
wkładając na delegację obowiązek starania się 
o założenie podobnej stacji doświadczalnej dla 
przemysłu gorzelnianego i piwowarskiego. 

Bliższe szczegóły co do samej stacji oma- 
wiane będą na zjeżdzie gorzelników. Czyby nie 
byłoby pożądanem, aby i pp. piwowarzy do zjazdu 
tego się dołączyli i w sprawie założenia podo- 
bnej stacji swe zdanie wypowiedzieli ? 

W roku 1891/92 było w Galicji 158 bro- 
warów z produkcją wynoszącą 841.974 hl. piwa, 
od czego zapłacono podatku 1,527.415 zł. Zwró- 
cić należy tu uwagę, że liczby te są dość wy- 
sokie, aby się niemi zajęto — a to tembardziej, 
że przemysł piwowarski nie rozwija się tak, jak 
w innych krajach Austrji — owszem w ostatnich 
latach tak ilość browarów, jak 1 produkcja ich 
zmniejszać się zdaje: 

W r. 1890 w 161 brow. wypr. 855.117 hl. piwa 
1891 w 156 „ 862624 , 
1892 w 158 , u 341.9749 JB 
Stacja piwowarska jest również potrzebną, 
jak gorzelnicza, a może i bardziej, niż tamta. 


n 


kamienie. Od strony północnej jest przerwa 
w obydwóch szeregach tych płyt, która niewąt- 
pliwie była wejściem na terasę. Schliemann uwa- 
żał ją jako mikeńską agorę, w której według 
słów Homera na radę i sądy 


O 


starszyzna 
na wygładzonych 
kamieniach. 

Przypuszczenie to nie znalazło jednak ogól- 
nego uznania. Prawdopodobniej też ów pierścień 
kamienny, otaczający do okoła terasę, był mu- 
rem obwodowym <*mentarza władców tamtej- 
szych. Właśnie w tem miejscu bowiem odkopa- 
no owe słynne groby, zawierające ogromną ilość 
przedmiotów ze złota i srebra, któremi dosło- 
wnie prawie zasypane były szkielety osób tamże 
pochowanych. 

Schliemann odkrył pięć z tych grobowców, 
szósty mostał odkopany staraniem ateńskiego To- 
warzystwa archeologicznego. Ilość zabytków 
w nich znalezionych jest istotnie zdumiewającą, 
liczy się bowiem na tysiące. A są to nietylko 
przeróżne ozdoby ze złota i srebra, jak szpilki, 
naszyjniki, przepaski do włosów, pierścienie itp., 
ale nadto mnóstwo przedmiotów z bronzu, mie- 
dzi, szkła, Kości słoniowej, alabastru, a nawet 
z drzewa, do najrozmaitszego służących użytku. 
Liczba ich jest tak wielka, iż wykopaliska te 
bardzo wiele światła rzuciły na życie tej za- 


W gronie poważnem zasiadała 


Wszakżeż procesy piwowarskie są identyczne z 
gorzelniczemi. Skoro gorzelniey i technity uzna- 
ją potrzebę założenia stacji gorzelniczej, to tem 
konieczniejszą staje się ona dziś w piwowarstwie. 
Alkohol oddestylowany w gorzelniach już gorzel- 
nika nie obchodzi, już on się nie zepsuje, już 
nie straci swej dobroci i wartości, piwo zaś go- 
towe wymaga jeszcze ciągłej kontroli, pielęgno- 
wania, wymaga jeszcze większej wiedzy, zacho- 
dów i starań, a w tym względzie stacja oddała- 
by piwowarstwu ważne usługi. Wszakże stacje 
piwowarskie istnieją we wszystkich krajach ko 
ronnych, z wyjątkiem Galicji Stacje te odda 
wały i oddają znakomite usługi piwowarstwu. 
U nas nie ma nawet organu poświęconego piwo 
warstwu i 
Pożądanem by bylo, by nasi przedstawicie- 
le piwowarstwa zechcieli porozumieć się z pre 
zydjum Towarzystwa gorzelniczego i przynajmniej 
w obradach tego zjazdu swoje zdanie wypowie- 
dzieli. Być może, iż prezydjum Towarzystwa go- 
rzelniczego poczyni starania w celu przyciągnię- 
cia do siebie pp. piwowarów i wspólnemi siłami 
dążyć będzie do zamierzonego celu. Że do- 
prowadzenie do życia zamierzonej stacji wspól- 
nemi siłami byłoby łatwiejszem — tego dowodzić 


i nie potrzeba, że niektórzy lwowscy właściciele 


browarów konieczność takiej stacji uznają — jest 
to faktem. Rozchodzi się, tylko o zaczęcie, o 
wspólne porozumienie w tej sprawie — a do te- 
go nastręcza się najlepsza sposobność podczas 
zjazdu gorzelników polskich, który to zjazd od- 
będzie się 5. i 6. sierpnia b. r. we Lwowie na 
politechnice. 


Zgromadzenie miodoczeskich mężów zaufania. 


O tem zgromadzeniu czytamy w Politik zd. 
16. bm., co następuje: Zgromadzenie zwołane na 
d. 14. bm., zajmowało Bią wnioskami, które za- 
powiedziano na wiec wspomnianej partji. Było to 
właściwie zgromadzenie posłów do sejmu i parla- 
mentu, z wyjątkiem bowiem jednego, jedynego 
uczestnika, wszyscy posiadają mandaty. Wiec 
ma być jakgdyby wyższą instancją, orzekającą, 
czy posłowie należycie spełnili obowiązki. Ale 
kompetencja owa staje się iluzoryczną wobec 
tego, że w skład wiecu wchodzą posłowie, że 
więc oni sami mają sobie wyrażać wotum uzna- 
nia, lub nagany. b 

Zgromadzenie, o którem mowa, było z wielu 
względów niezwykłe, między innemi i dlatego, 
że szef partji, dr. Gregr., nie przybył z przy: 
czyn niewyjaśnionych. Zdaje się, że był on prze- 
ciwny urządzeniu zgromadzenia, a dlaczego, nie- 
trudno odgadnąć. i i 

Wnioski, które przedłożone będą wiecowl, 
SĄ wysoce zajmujące. Co do programu partji 
milczą dutąd uporczywie, nadmieniając jedynie, 
że stronnictwo upiera się przy swych hasłach 
wyborczych z r. 1890 i 1891. a 

Zaznaczyć należy, iż najskromniejsze nawet 
życzenia czeskie bywają pomiatane, przyczem 
germanizacja i centralizacja ogromnego doznają 
poparcia. Oto smutne owoce zeszłorecznej dzia- 


łalności Młodoczechów. Prawda, że dzięki temu ! 


rozkrzewiono wśród ludu płody opozycyjne, lecz 
czy taka opozycja, jak młodoczeska, może wydać 
jakie owoce? Bynajmniej. Większość też po- 
słów  młodoczeskich nie łudzi się co do tego. 
Ośmielono się nawet na wiecu zauważyć, iż nie- 
dość oponować, ale trzeba i w opozycji zachować 
obok stanowczości, objektywność i — co naj- 
ważuiejsza —- powagę. Ale czy to przekonanie 
utrzyma się? Posłowie idą zresztą jeszcze dalej, 
oświadczają bowiem, że pragną zasadniczo po” 
zostać w opozycji, alu mimo to, uważają za rzecz 
możliwą, starać się u rządu o uznanie słu- 
sznych żądań czeskich, mianowicie  dątyć do 
tego celu za pomocą wniosków dodatkowych. 
Dia narodu byłoby to  pożądanem, gdyby 
młodoczescy posłowie pojmowali opozycję w tym 
duchu. Že ci posłowie muszą dopiero wiecowi 
zalecać do uchwalenia zasadę, że starać się o to 
należy, by wewnętrzne obrady klubu nie prze 
chodziły zbyt szybko do wiadomości publicznej, 
to charakteryzuje stosunki klubu. Smutno, do- 
prawdy, że mężowie, obdarzeni przez naród zaut- 
faniem, nie wiedzą, iż wygadywanie sekretów 
szkodzi zarówno jego taktyce, jak jego po- 
wadze. 

Także stosunek Młodoczechów do innych 
partyj, wymaga dokładnego wyjaśnienia. Mo- 


mierzchłej epoki, a odkopanie tych grobowców, 
należy do najdonioślejszych odkryć archeolo- 
gicznych. 

Na północny wschód od tego cmentarzyska, 
na wzgórzu znacznie ponad niem wzniesionem, znaj- 
dował się niegdyś pałac władców mikeńskich. 
Rozkład poszczególnych jego Części, nader ży- 
wo przypomina budowle tego rodzaju w Tirynsie. 
Dokoła otaczały je mury, które minąwszy, po 
dwudziestu stopniach weszliśmy na podwórze, 
a stamtąd do atrjum, poprzedzającego główne 
mieszkanie królewskie. Podobnie, jak w Tirynsie, 
była to wielka budowa prostokątna, składająca 
się z perystylu, przedsionka, i wielkiej sali, 
w której na środku znajdowało się ognisko, oto- 
czone kolumnami, podtrzy mującemi wiązanie da- 
chu. Tak w sali tej, jak*w atrjum podłogę po 
krywała mozajka, na ścianach były freski, przed- 
stawiające zwierzęta rozmaite lub sceny z życia 
ówczesnego. Po drugiej stronie atrium było gine- 
ceum, a za niem mieszkanie dla służby i nie- 
wolników, 

Wyszedłszy z pałacu królewskiego, zatrzy- 
małem się na chwilę na szczycie tego wzgórza. 
Widok, jaki wię stamtąd odsłania, nad wszelki 
wyraz smutny jest i ponury. Z trzech stron ota- 
czają je dzikie parowy, a calej wysokie góry, 
zupełnie nagie i spalone. Nader przykre wraże- 
nie tej okolicy dziwnie też zgadza się z wspo- 
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rawską „partję ludową* uznano jako część mło- 
doczeskiego stronnictwa: o morawskiej partji na- 
rodowej milezy się. W utworzeniu się partji kon- 
serwatywnej w Czechach nie widzieliby Młodo- 
czesi niebezpieczeństwa dla narodu, gdyby ta 
partja cebrała za podstawę program prawno-pań- 
stwowy i narodowy. Ale teraźniejszych Staro- 
czechów mie można uważać za takie stronni- 
ctwo. Posłowie stają tu w widocznej sprzeczności 
z Nar  Listami, która oprócz partji „wolno- 
myślnej*, nie uznaje żadnej innej. Bardzo łaska- 


! wi są młodoczescy posłowie, że raczą uznawać 


inne jeszcze, prócz siebie stronnictwo narodowe, 
ale utworzenie takowego i istnienie nie będzie 
chyba od nich zależało. By cały naród zgroma 
dził się pod sztandarem młodoczeskim, do tego 
nigdy nie dojdsie; ustrzeże od tego Czechy 
zdrowy instynkt narodu. Milezą też Młodoczesi 
co do stosunków pomiędzy ludem, a szlachtą 
czeską. 

Może wiec oświadczy się, czy pochwala roz- 
łam, panujący obecnie między temi dwiema par- 
tjami. Przeciw utworzeniu frakcji „postępowej“ 
występują młodoczescy posłowie — z łatwych 
do zroznmienia względów — bardzo surowo, jak 
gdyby nie Młodoczesi właśnie popierali te postę- 
powe żywioły. Co się tyczy socjalistów, wykrę- 
cają się młodoczescy posłowie sianem, prawiąc 
dużo o swej życzliwości dla klas |racujących, a 
nie mając odwagi wyprzeć się swych socjalisty- 
cznych utopij. Wreszcie zdaje się, że młodocze- 
scy posłowie posiadają już świadomość szkody, 
jaką wyrządza narodowi czeskiemu ich izolowane 
stanowisko w parlamencie. Zastrzegają też oni 
sobie prawo do łączenia się z tą, lub ewą par- 
tją dla obalenia koalicji, iub wywalczenia celów 
narodowych, lecz zapominają, że — aby takie 
połączenie było możliwe — musieliby wprzód z 
gruntu zmienić swe postępowanie. 

Owoż — kończy Politik -— jeśli uchwały 
wspomnianego zgromadzenia nie można uważać 
za zwrot, Skonstatow:ć jednak godzi się, że 
przynajmniej w znacznej ich części nastąpiło pe- 
wne otrzeżwienie. 


Nowe gwałty na Litwie. 

Jeszczs nie przebrzmiały w kraju echa spra- 
wy w Krożach, nie oschły łzy jej męczenników, 
nie wypuszczono z więzień przeszło 300 areszto- 
wanych osób, gdy nowa, podobna, acz na mniej- 
szą szalę, w odmiennych nieco warunkach, po- 
wtórzyła się na pogranicza guberaji mińskiej i 
wileńskiej, wśród ludności biało-ruskiej, ostro 
żniejszej i mniej upornej od Litwinów. I tu cho- 
dziło o obronę kościoła w Pierszajach, majętno- 
ści hr. B. Tyszkiewicza, przebywającego stale 
niemal za granicą. 

Kościół w Pierszajach od dawna pozbawio 
ny kapłana, przyłączony został do parafji uździeń- 
skiej, o mil 12 odległej, skąd miejscowy pro- 
boszcz dojeżdżał parę razy na rok dla odprawie- 
nia nabożeństwa, wysłuchania spowiedzi, zała- 
twienia koniecznych obrządków i usług religij- 
nych. Miaiob i to znaczenie doniosłe dla ludu 
w parafji pózotwionej proboszcza, gdyby doje- 
żdżejący ksiądz nie był nim tylko z ubrania i 
właściwie z urzędu, lecz „słynny“ Kurzelewski, 
druga Spaczona jeszcze więcej edycja Sęczyko- 
wskiego, nie mająca najmniejszego poszanowania 
nawet u gminu, z konieczności tylko dopełnia- 
jacego formalności religijnych u znienawidzonego 
księdza. 

, Nie pociągało to za sobą wielkich trudno 
Ści, bo za rubla lub butelkę „oczyszczonej“ 
wszystko się zrobić dawało. Atoli i ruble i „oczy: 
8zczona* okazały się wreszcie niewystarczające 
dla „szanownego“ ks. Kurzelewskiego. Zachcia- 
ło mu się krestów i orderów, a może pienię- 
żnej nagrody. Aby je zdobyć, zapragnął po- 
święcie kościół pierszajski, to jest oddać go pra- 
wosławiu. 

W tym celu zmówiwszy się z miejscowym 
parochem prawosławnym, zamach tajemny na ko- 
ściół uczynił, dając znać władzy, iż świątynia 
katolicka jest w tem miejscu zbyteczna i śmi:ło 
na cerkiew prawosławną obróconą być może. Po- 
dobne propozycje zawsze są sankcjonowane, acz 
i rząd po katastrofie w Krożach. głośnej na ca- 
łą Europę, stał się pod tym względem ostrożniej- 
szym. Zdawało się ks. Kurzelewskiemu, że cicho, 
podstępnie uda mu się urzeczywistnić swój za- 
miar haniebny. 


mnieniami, jakie nasuwają się zwiedzającym ten 
prastary gród Pelopidów, niegdyś jak wiadomo, 
istny przybytek występków i zbrodni potwor- 
nych. Wrażenie to jest tak silne, iż nawet z pe- 
wnem zadowolenniem opuszcza się ten zamek od- 
wieczny, nad którym jakby zawisła jeszcze tra- 
dycja dzikich namiętności i mordów  podstę- 
pnych. 

Wróciwszy z akropolis mikeńskiej, z powo- 
du wielkiego upału kilka godzin zat: zymałem 
się w wiosce Charvati. Spędziłem je w domku 
dozorcy ruin, który na niewielkiem piąterku ma 
dość schludną izbę, zwykle niezamieszkałaj i za 
pewnem wynagrodzeniem odstępuje ją turystom. 
Chętnie też raczy ich wodą źródlaną, bo zresztą 
niczego nie możnaby dostać w tej nędznej 
osad zie. 

Odpocząwszy nieco, zajrzałem do koszyka, 
który wcale obficie zaopatrzył gospodarz hotelu 
mojego w Nauplji Z wdzięcznością też skorzy- 
statem z tych zapasów, zwłaszcza go grozą przej- 
mujących wrażeniach, doznanych wśród ruin mi- 
keńskich. Na szczęście okna mojej izdebki wycho- 
dziły na południowy zachśńd, na zachwyeającą do 
linę argolską. Wśród rozkosznej zieleni rysowało 
się starożytne Argos, dalej zaś góry Arkadji. 
Chłodny powiew od morza przynosił bałsamiczną 
woń bujnej roślinności południowej, a głęboka 
cisza dziwńie usposabiała do marzeń. Ź przy- 


Biare 


i J. Denneberg ; w Berlinie, 
Haasenstein et Vogler i G. L. 
Earoly et Liebmann ; 
du Four, 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kome- 


Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 80 et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. 
i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


jedynie | wyiącznie : 


Administracji „Dziennika Polskiego", Plac 


Marjacki i. 6 i 7 w doma proa Kiselki. 
Wwa Wiedniu : 
M. 


pp Haasenstein et Vogler, (Otto Maass), 
Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rndolf Mosse 
Frankfurcie, Kolonii, 
Danube; w Hamburgu: 
w Paryżu: C. Adam 53 rue 


aty po kronice za jeden wiersz 0 ct. 


Pomieszkania 


Osobiście więc wprowadza popa do kościoła, 
w którym tenże miał w obrządku schizmatyekim 
mszę odprawić, po której sprofanowany kościół 
musiałby się stać prawosławnym. Lud jednak 
przeczuł niebezpieczeństwo i zebrał się tłumnie 
w około świątyni w groźnej postawie. Daremnie 
ksiądz wmawiał zgromadzonym, że pop w na- 
szy m kościele pragnie się tylko pomodlić. Obu- 
rzeni włościanie strąeili obu duchownych ze stopni 
prowadzących do kościoła i porządnie ich potur- 
bowali. Kobiety osypały ich gradem jaj i pię- 
ści. Czuwająca policja nie śmiała przystąpić do 
rozjuszonego tłnmu, który głośno wołał: „Ko 
ścioła nie damy, choćbyście tu nas, jak w Kro- 
żach wystrzelać i potopić mieli.* Duchowni mu- 
sieli się cofnąć, a lud przez kilka dni stał na 
straży kościoła. 

Nazajutrz kilkanaście osób aresztowano, jako 
winnych poturbowania proboszcza przy spełnia- 
niu obowiązków służbowych. O zamachu na 
kościoł „bumagi* nie wspominają. Prawdopodo- 
bnie nowy zamach nie powtórzy się tak prędko. 
gdyż i władze nie chciałyby obecnie chyba po- 
dobnych spraw podnosić. Ciekawym będzie wy- 
rok sądu dla uwięzionych, który prawdopodobnie 
po letnich ferjach nastąpi. Jak zwykle u nas 
się dzieje, przewrócą zapewnie kota w worku i 
sprawie tej zupełnie inny charakter nadadzą. 

Aresztowani za obronę kościoła w Krożach 
mają zasiąść na ławie oskarżonych. Prokuratorja 
sądowa oburzoną jest na gubernatora kowień- 
skiego barona Klingenberga, który po dokona- 
nem już aresztowaniu nieszczęśliwych, to jest po 
oddaniu ich władzy sądowej. wezwał raz jeszcze 
„buntowników“ do siebie i kazał siec nahajami. 
Podobne samowolne wymierzanie kary, niezgodne 
z prawem i sprawiedliwością. jest przekroczeniem 
prawa i oburza słusznie instytucje sądowe, sto- 
jące tu wyżej po nad każde inne. (Dz Pożn.). 


a e o 

Anglik o Rosji. 
Jeden z oficerów angieiskiego jeneralnego 
sztabu niedawno wydrukował swoje wrażenia, 


jakie odniósł z obecnego położenia prasy w 
Rosji. 

Cudzoziemca, odwidzającego rosyjskie salo- 
ny, — mówi Anglik — razi panujące tam dą- 


żenie unikania wszelkiej rozmowy o rosyjskiej 
polityce wewnętrznej. Pragnąc otrzymać jakie- 
kolwiek wiadomości w tym przedmiocie, zupełnie 
naturalnie każdy zwraca się do prasy krajowej. 
Wie on naturalnie, że prasa ta ma nad sobą 
cenzurę, sądzi jeknak, że czytając uważnie 
wszystkie pisma, w szczególnosci prowincjonalne, 
uda mu się choć w przybliżenin wyrobić sobie 
pojęcie o różnych prądach umysłowych, istnieją- 
tych w kraju. Tu jednak spotyka się z nowym 
dziwem. Ku swojemu niemałemu zdziwieniu wi- 
dzi, że wszystkie te gazety mimo swych ró- 
żnych i nawet wprost przeciwnych sobie kic- 
runków, nie różnią się w swoich poglądach na 
większą część poruszanych przez nie kwestyj, 
mijają milczeniem, albo 
słowy. 

W ogóle cudzoziemiec, przywykły do wolno- 
ści prasy europejskiej, 
skiej, potrzebuje nie mało czasu, aby mógł na- 
brać wyobrażenia o nędznem położeniu rosyj- 
skiego publicysty. 

Drugim znaczącym i charakterystycznym 
faktem jest, że — z wyjątkiem paru pism, otrzy- 
mujących subwencję rządową — cała prasa ro 
syjska trzyma się liberalnego i antirządowego 
kierunku. Wszystko, co w kraju jest inteligen- 
tnem i utalentowanem, stoi w szeregach opozy- 
cji Jeżeli zdarzają się i wyjątki z tej reguły, 
w rodzaju Moskowskich Wiedomostiej, to i te da- 
dzą się objaśnić tem, że chodzi tu o odstępcę z 
obozu liberalnego. 

W ogóle mówiąc —- rząd rosyjski spogląda 
na prasę jako na siłę wrogą i szkodliwą dla 
niego. Toleruje ją, ponieważ nie ma możności 
zniszczeuia jej, korzysta za to z najrozmaitszych 
środków, aby jej dokuczać. 

Anglik przytacza następnie te wszystkie 
środki i środeczki. 

Pierwszym z nich — to cenzura, usuwająca 
każde zdanie, niezgodne z zapatrywaniem się 
rządu; dla wydawnictw, wychodzących bez cen- 
zury, istnieje cała masa kar, gotowych każdej 
E m mn 
jemnością napawałem się tym widokiem, niekie 
kiedy tylko jakby sen jaki przypominały mi się 
zwaliska mikeńskie i tragiczne losy potężnych 
władców tego grodu. 

U godzinie 5. wieczorem opuściłem Char- 
vati. Przejeżdżaliśmy znowu przez winnice i po- 
la dobrze uprawne, a minąwszy dwie prawie zu- 
pełnie wyschnięte rzeczki Inachos i Charadros, 
w niespełna godzinę stanęliśmy w Argos. 

Jest to obecnie wcale ożywiona i nieżle za- 
budowana mieścina, w której przechowały się ru 
ny starożytnego teatru ina wysokiej górze nader 
malowniczo rysnjące się zwaliska zamku šre 
dniowiecznego, wzniesionego na podwalinach pra- 
starej akropolis tamtejszej. Ze szczytu tej góry 
prześliczny otwiera się widok na dolinę i wzgó 
rza ją otaczające, jako też część zatoki ar- 
golskiej. 

Późnym wieczorem wróciłem do : Naupliji, 
gdzie kilka godzin jeszcze bardzo mile spędzi 
łem w towarzystwie pp. Z. 

Nazajutrz wyjechałem do Aten, unosząc nie- 


zatarte, choć pełne grozy wrażenia z ruin mi- 
kieńskich. 


zbywają je paru 


Aleksander Hirschberg. 
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chwili spaść na nie. Z iście angielską dokładno- 
ścią wylicza autor te kary, a mianowicie: 

1) Ostrzeżenie, udzielane przy pomocy ofi- 
cjalnego rządowego organu; 

2) czasowe wstrzymanie wydawnictwa; 

3) zakaz drukowania ogłoszeń prywatnych 
i sprzedaży pojedynczych numerów — i 

4) znpełne zamknięcie gazety. 

Prócz tego redaktorzy odpowiedzialni są za 
wszystko, co się drukuje w ich gazetach. Od 
czasu do czasu otrzymują oni ministerjalne cyr- 
kularze, zawierające wyjaśnienia, jakich kwestyj 
nie wolno im roztrząsać. a jakie im wolno, we- 
dłng oficjalnej frazeologji, nie inaczej, jak 
„z jaknajwiększą ostrożnością.“ Dalej zaprasza 
jeszcze minister redaktorów do siebie na konferen- 
cję, aby im osobiście wyjaśnić, w jakim tonie i 
kierunku powinna być sądzona daha kwėstja. 

Daiwnem jest, że nikt nie odmawia temu 
zaproszeniu i że nacisk jewo prewoschoditielstwa 
staje się prawem dla wszystkich gazet, w któ- 
rych nagle zaczyna panować zupełna zgodność 
myśli i zdań. Zdarza się jednak, że jakiś nieza- 
wisły umysł odważy się zaprotestować milcze- 
niem, lab wyrazić zdanie, niezupełnie zgodne 
z tem, czego od niego oczekiwano ; takie wy- 
padki są jednak nader rzadkie, głównie wskutek 
tego, że cenzura nieomieszka wyrazić swego nie- 
zadowolenia w formie całej lawiny ostrzeżeń, za 
któremi w Ślad następuje wstrzymanie, lub zam- 
knięcie gazety. 

Nie uciekając się jednak do tych gwałto 
wnych środków. zawsze będących w pogotowiu, 
może minister skazać niepodobającą mu się ga- 
zetę nı śmierć powolną w ten sposób, że zabroni 
jej dotykać kwestyj, których rozstrząsanie sta 
nowi główny cel organu. Jeże'i np. wydaje ktoś 
gazetę w celu obrony żydów, to zabraniają mu 
pisać o żydach; jakaś gazeta służy interesom 
rolników, nie wolno jej pisać o rolnictwie. Na- 
koniec egzystuje jeszcze środek, mogący dopro- 
wadz ć gazetę do samobójstwa, a mianowicie : 
naznaczenie jej cenzora, mieszkającego zdala od 
miasta, w którem wydawaną jest gazeta. Środek 
ten stosowanym jest głównie do gazet prowincjo- 
nalnych, a w ostatnich latach panowania Aleksan- 
dra II, ministerstwo korzystało z niego tak czę- 
sto i z takiem powodzeniem, że w chwili wstą- 
pięnia na tron obecnego cara. prowincjonalnej 
prasy prawie zupełnie w Rosji nie było. 

Wszystkie te ustawiczne prześladowania, 
jak się tego spodziewać należało, zmusiły prasę 
rosyjską do stworzenia osobnej sztuki pisania 
pomiędzy wierszami. Chociaż sztuka ta podnio- 
sła się w ostatnich czasach berdzo wysoko, nie 
jest ona jednak w stanie uchronić prasę od uda- 
rów cenzury, gdyż cenzorowie nie są obowią- 
zani trzymać się literalnej myśli słów i dawać 
objaśnienia w razie skreślenia czegoś. 

W końcu daje autor krótką charakterystykę 
gazet rosyjskich, a jego poglądy zapełnie się 
zgadzają z temi, jakie my o nich mamy. to 
też powtarzać ich nie będziemy. 


Trzęsienie ziemi w Stambule. 


List, który poniżej zamieszczamy, nadesłano 
w sobotę pewnej rodzinie w Krakowie. Rodzina 
ta po 22 letnim pobycie w Stambule, przed ty- 
godniem powróciła do Krakowa. List, pisany 
przez naocznego świadka katastrofy w Stambule, 
nosi datę 11. b. m. 

„Zaledwie po długoletnim pobycie opuścili: 
ście mury Stambułu, runęły one w gruzy w wie- 
la punktach miasta. Poxazuje się więc, iż wy- 
braliście najstosowniejszą chwilę do kóz ię 

gdyż inaczej bylibyście się doczekali tak stra- 
znej katastrofy, jakiej ja nigdy w życiu przy- 
puszczać nie mogłem, a wspomnienie tych okro- 
pnych chwil pozostanie niezatartem w umyśle 
do grobowej deski. Opiszę wam pokrótce całe 
nieszczęście: 

„Siedzieliśmy właśnie przy obiedzie, gdy 
wtem e godz 12. m. 23 dało się uczuć raptowne 
poruszenie, jak gdyby ziemia się zatrzęsła — 
równocześnie naokoło ze wszystkich ust dało się 
słyszeć pełne trwogi wołanie: „trzęsienie ziemi.“ 
Powstała istna wieża Babel, języki: turecki, 
włoski, francuski, niemiecki, grecki, mięszały 
się chaotycznie w zgiełku uciekających mieszkań- 
ców, wśród których i my jak najpospieszniej 
uciekaliśmy z obawy, iż dom zwali się na nasze 
głowy. Zaledwie jednak znaleźliśmy się na scho- 
dach, zdawało się, iż niechybna śmierć nas 
czeka, cały dom tak się trząsł i kołysał, iż z 
trudem zdołaliśmy znaleść oparcie dla stóp, by 
abiedz po ruszających się schodach na ulicę, 

zem pospieszyliśmy na drugą stronę do Za- 
eni po córkę, która była w szkole. Wszyscy 
krzyczeli za Walą; żona usiłowała gwałtem się 
przedostać, lecz przy bramie Janco została prze- 
wróconą i odtrąconą przez 'łum ludzi uciekają- 
cych. Na szczęście jakiś poczciwy Turczyn za- 
brał Walę ze sobą. To, co się z nami stało, 
działo się prawie w każdej rodzinie — istne 
piekło Dantejskie, kobiety zwłaszcza, wydawały 
rozdzierające serce okrzyki rozpaczy, szukając 
wzaje i gubiąc rozproszonych członków 
familji. 

„Moja żona wraz z siostrą Halmą w czasie 
pierwszego zatrzęsienia znajdowała się w pralni 
naszej gdy nagle mur runął, przebijając dach 
kuchenny. Halma, dzięki wielkiej przytomności 
amysłu zdołała szczęśliwie na bok uskoczyć, ale 
z przerażenia, pod grozą pewnej śmierci, wypadła 
jak szalona na ulicę i przez niemały przeciąg 
czasu tak się zachowała i drżała febrycznie na 
całem ciele, iż sądziliśmy, że dostała pomięszania 
zmysłów. Uspokojenie jej wiele trudu nas ko- 
sztowało. 

„Tymczasem nastąpiło drugie trzęsienie o 
fodz. 12. m. 29. Zdawało się, że nie na stałym 
kdzie, ale na rozkołysanym okręcie falujemy. 


Mury z hukiem sypały się wokoło. Od sąsiada 
mar wraz z kominem runął w środek podvęgrza, 
a w ogródku moim w miejsce roślin stEfczą 


kupy gruzów. Nie lepiej rzecz się ma z komi- 
nem naszej pralni, lada chwila stoczy się na 
dół, ponieważ ogromna rysa biegnie od góry 
do dołu. 

„Za nami zwalił się szczyt minareta. W Ba- 
luk bazarze sp-dł hodsza z minaretu i poniósł 
śmierć na miejscu. Setki domów stoją opróżnio- 
ne. Mieszkańcy uciekli w pola wobec powtarza- 
jących się o godz. 12 m. 4 m. 15, 4 m. 40, 
6 m. «7 trzęsień, następnie w nocy były je- 
szcze dwa poruszenia. Na ulicach i pustych placac 
porozbijano namioty, w nocy zaś wszystko ko. 
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czuje na polach; nikt za żadną cenę nie chce 
nocy spędzić we własnym domu- Ja z moją ro- 
dziną, jak również wszyscy kolejarze, sypiamy 
na stacji w wagonach osobowych. Pierwotnie ja 
i W. mieliśmy ochotę noc spędzić w domu, na- 
turalnie ubrani kompletnie, pod wrażeniem wsze- 
lako ustawicznej trwogi na najmniejszy szelest, 
zaniechaliśmy rycerskiej fantazji. 

Opisać wam rozmiarów katastrofy nie jestem 
w stanie, chociaż na to własnemi patrzyłem oczy- 
ma  Nieszczęść, niestety, jest bardza wiele, co 
chwila niosą pokaleczonych, a karawany kursu- 
ją po całych dniach. 

W wielkim Bazarze runęła znaczna część, 
przyprawiając o Śmierć wielu ludzi; wydobyto 
z gruzów przeszło 50 trupów, nie licząc przy- 
tem wieiu lżej lub ciężko rannych. Sługę nau- 
czycielki Wali zasypało w szkole. 

Bardzo wiele domów jest niezamieszkałych 
i walą się same od siebie, | wskutek głę- 
bokich rys. Dom, który zajmowaliście, grozi 
upadkiem, cały porysowany, balkon i okna z sy- 
palni leżą na ulicy, komin spadł do środka, miaż- 
dżąc kotły kuchenne, schody zerwane. Gdyby 
powtórzyło się tak silne trzęsienie jak drugie 
z rzędu, niechybnie z domu pozostałaby tylko 
kupa rumowiska. 

Wiele ulic tak się właśnie przedstawia, są 
one pozamykane, a największej ostrożności —- i to 
nie zawsze z pomyślnym rezultatem — użyć 
potrzeba, by się dostać do wnętrza po jakąś 
n. p. kosztowniejszą rzecz. To też wielu ludzi 
zrujnowanych doszczętnie. Wszystkie sklepy 
i biura pozamykane, tramwaj zastanowiony, Je- 
dynie tylko nosze z rannymi i karawany kursu- 
ją nieustannie, wymijając przechodniów z poob- 
wiązywanemi ranami. Wiele stacyj stąd aż do Sina- 
kli (vel Smakli) częściowo zrujnowanych. W na- 
szej dyrekcji (kolejowej) kominy spadły, rury 
gazowe porozrywane, druty telegraficzne leżą 
poskręcane na ziemi. Ja sam zostałem kontu- 
zjonowany. 

W Balukbazarze ziemia się rozdzieliła. W 
Jediekule wielkie wieżyce częściowo zwalone, 
w Stefano wielu zabitych i rannych. Przedmie- 
ścia łalata przy Kutschuk całkiem zrujnowane. 
Wielkie kominy fabryki giętych mebli i u Zei- 
linbauma leżą na ziemi, jak również wiele mi- 
naretów. W Seratkerat ziemia pękła a z łona 
jej przez szczeliny wytrysła woda mineralna. 
Moszea Zofji (kościół św. Zofji) również uszko- 
dzona wskutek częściowego zawalenia się. No 
i wiele innych nieszczęść, które wam w nastę- 
pnym liście opiszę. 

Właśnie o godz. 4. m. 10. 


po południu po- 
wtórzyło się trzęsienie ziemi.* (N. R.) 


Kongres pedagogów polskich. 


Łwów 18. lipca. 

Sekcje I. i I. O godz 4 rozpoczęły się 
obrady referatem dr Majchrowicza: „Czy egza- 
min dojrzałości w dzisiejszej formie, zdawany po 
ukończeniu szkoły średniej, odpowiada celowi?“ 
Prelegent oświadcza się za zatrzymaniem egza- 
minu dojrzałości, lecz proponuje rozmaite środki 
w celu zaradzenia niektórym niepożądanym ob- 
jawom przy rzeczonym egzaminie Nad tym od- 
czytem wywiązała się obszerna dyskusja, w któ: 
rej dr. Mańkowski dr. Ignacy Petelenz i inni 
udział brali, krytykując dzisiejszy sposób odby- 
wania egzaminu dojrzałości. Przy ostatecznem 
głosowaniu oświadczono się za pewną reformą 
egzaminu dojrzałości. Z kolei mówił dr. Maci- 
szewski o znaczeniu gimnazjów realnych, poczem 
nastąpił odczyt radcy szkolnego dr. Bronisława 
Trzaskowskiego „O potrzebie tworzenia w Au- 
strji realnych gimnazjów, jako jednolitych szkół 
średnich.“ Myśli, wypowiedziane w tym odczycie, 
przedstawił czcigodny pedagog drukiem w 
dziełku: Organisations-Entwurf der ósterreichi- 
schen Einheitsmittelschulen i w broszurze : „W spra- 
wie reformy szkół średnich.* Żąda p. Trzasko- 
wski szkoły jednolitej, w której uczonoby przed- 
miotów dzisiejszych szkół gimnazjalnych i real- 
nych, lecz nie w tym samym zakresie, a z zu- 
pełnem pominięciem języka greckiego Dyskusję 
nad tym referatem z powodu spóźnionej pory 
(godz. 7';,) uchwalono odroczyć do następnego 
posiedzenia. 

Sekcja IV. zgromadziła się po godzinie 4 
po południu. Najpierw p. Bielska mówiła o „wy- 
chowaniu narodowem młodzieży szkolnej* po- 
czem nastąpiła rzecz p. Schlesingera o kwestji, 
czy w elementarnem nauczaniu dzieci do lat 12 
w ogóle, a dzieci polskich w szczególe, powinien 
przeważać kierunek humanistyczny, czy realny. 
Odczyt p. Schlesingera wywołał bardzo długą 
i ożywioną dyskusję, w której głos zabierali 
między innymi Stanisław hr. Badeni, ks. Czar- 
toryski, radca Baranowski, inspektor Baranow- 
ski, p. Nowakowski i wielu innych. Następnie 
uchwalono szereg rezolucyj, dotyczących organi- 
zacji niesienia pomocy i opieki dla dzieci upo- 
śledzonych, słabo rozwiniętych, bardzo ubogich 
i t. p., oraz rezolucję, aby nie nauczyciel osobi- 
ście naznaczał, a względnie ściągał kary pienię- 
żne za zaniedbywanie obowiązku posyłania 
dzieci do szkół. 

Sekcja V. rozpoczęła swe obrady również 
o godzinie 4. referatem dr. Bałłabana „O krótko- 
wzroczności, jako chorobie wieku, jej powstaniu 
i usposobieniu do Joji nabycia ze stanowiska hy- 
gienicznego“. W dyskusji wzieli udział dr. Żu 
liński, dr. Bujwid i p. Ihnatowicz. 

Nastąpił odczyt dr. Bujwida „O potrzebie 
znajomości hygieny dla młodzieży, kształcącej się 
w różnych zawodach“, poczem uchwalono ży- 
czenie, aby we wszystkich szkołach zaprowa- 
dzono naukę hygieny. 

N ie mówili p. Rosół o wieku, w któ- 
gr „dziec! powinne rozpoczynać naukę szkolną, 

r. Żuliński o związku towarzystw hygienicznych 
i dr. Szpilman o hygieniczaem urządzeniu izb 
szkolnych. 

Nad każdym z referatów odbyła się oży- 
wiona dyskusja, poczem uchwalono szereg rezo- 
lucyj, dążących do postępu we wszystkich kie- 
runkach hygieny szkolnej. 

Sekcje I. i II. rozpoczęły dziś obrady 
o godz. 8. rano odczytem prof. Głeciowa o roz- 
miarach, jakim uledz powinny przepisy egzami- 
nacyjne dla kandydatów stanu nauczycielskiego. 
Jest to sprawa, która od dawna zaprząta umy- 
sły nauczycielstwa szkół średnich, i według pe- 
wszechnego niemal mniemania, pewne reformy 
w urzędzeniu tych egzaminów, przyczyniłyby się 
nawet do pomnożenia szczupłej liczby kandyda- 
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Birny modalon sasługi na wystawie 


tów stanu nauczycielskiego; w pewnym zaś kie- 
runku praktyczniejsze urządzenie wykładów na 
wydziale filozoficznym, ułatwiłoby Brda 
nabycie potrzebnych do egzaminu wiadomości 
W dyskusji nad odczytem p. Głeciowa zabrali 
głos dr. Ćwikliński, dr. Piętak, dr. Warmski, 
dr. Mańkowski, dr. Karol Petelenz, dr. Skórski 
i w. i. — Uchwalono : 

1. Prace domowe kandydatów mają być 
usunięte i zastąpione pracami w czasie studjów 
wykonanemi ; 

2. wymagania przy egzaminie ustnym i klau- 
zurowym mają być ściśle określone ; 

3. wykłady uniwersyteckie mają w ciągu 
czterolecia podać kandydatowi sposobność pozna- 
nia przedmiotu w całości. 

Po referacie p. Głeciowa nastąpił dalszy ciąg 
przerwanej dnia wczorajszego debaty nad refor- 
matorskim wnioskiem radcy Trzaskowskiego o je- 
dnolitej szkole Średniej, zastępującej dzisiejsze 
szkoły gimnazjalne i realne Po dłuższej, trochę 
burzliwej dyskusji uchwalono, wprawdzie nie zu- 
pełnie w myśl referent, lecz przynajmniej tyle, 
że pożądanem jest „zakładanie gimnazjów real- 
nych, takich, jakie p. Trzaskowski proponuje, 
bez nauki greczyzny, obok gimnazjów w for- 
mie dzisiejszej. Uwzględniając trudności, na ja- 
kie wszelka gruntowna reforma napotyka, dalej 
zrozumiały zresztą opór filologów klasycznych 
i nacisk, jaki władze szkolne na zatrzymanie 
filologji klasycznej w gimnazjach kładą, może p. 
Trzaskowski i z takiej uchwały kongresu być 
zadowolonym; to połowiczne zwycięstwo w da- 
nych warunkach, równa się prawie zupełnemu 
zwycięstwu. 

Referował z kolei dr. Mańkowski o potrze- 
bie, zadaniu i zakresie umiejętnej pedagogiki 
w programie nauk uniwersyteckich. — Wnioski 
dotyczące uchwalono po krótkiej debacie. 

Z kolei mówił rektor politechniki dr. Dzi- 
wióski o związku pomiędzy studjami techni- 
cznemi i wykształceniem humanistycznem i za- 
kończył następującymi wnioskami: 1. kongres 
uchwala życzenie, aby większa liczba młodzieży 
uczęszczała na studja techniczne; 2. kongres 
uchwala, aby w zakładach politechnicznych bar- 
dziej niż dotychczas uwzględniano nauki huina- 
nistyczne i aby na uniwersytetach wykładano 
encyklopedję nauk technicznych, — W dyskusji 
przemawiali dr. Chmielowski, dr. Zipper i dr. 
Finkel, poczem uchwalono obie zaproponowane 
rezolucje. 

Nastąpił jeszcze krótki odczyt dyrektora 
dra Karola Petelenza na temat, o ile i jak mo- 
że dziennikarstwo przyczynić się skutecznie do 
podniesienia narodowej oświaty. 

Ponieważ tym sposobem wyczerpany został 
porządek dzienny, zakończyły się obrady sekcji 
o godz. 12 m. 20 popołudniu. 

Sekcja IV. rozpoczęła równięż obrady o 
godzinie 8. Najpierw uzasadniał p. Szczęsny Pa- 
rasiewicz potrzebę zakładania ochronek dla bie- 
dnej dziatwy wiejskiej i miejskiej w wieku 
przedszkolnym. Uchwalono w myśl wniosków re- 
ferenta. Ożywiona dyskusja toczyła się nad re- 
feratem inspektora Nowakowskiego, który doma- 
gał się urzeczywistnienia rzeczy bardzo pożąda- 
nej, mianowicie zespolenia i zogniskowania roz- 
strzelonej pracy kilku towarzystw, których 
wspóloym celem jest szerzenie oświaty wśród 
ludu. Zgromadzenie uchwaliło słuszność tej myśli 
i rozpoczęcie kroków ku jak najrychlejszemu 
wykonaniu jej. . -a 

Nastąpił referat dyrektorki p. Bąkowskiej, 
w którym, sposobem jasnym i z prawdziwem 
zrozumieniem, przedstawiła cel i metodę w szko- 
łuch elementarnych. 

W dalszym ciągu obrad inspektor Barano- 
wski referował dwie sprawy wielkiej doniosłości : 
sprawę wychowania dzieci moralnie zepsutych 
i wychowania dzieci upośledzonych umysłowo. 
Gruntowne referaty zakończył prelegent szere- 
giem wniosków ; żądają one usuwania dzieci mo- 
ralnie zepsutych ze szkół zwykłych i umieszcze- 
nia takowych w osobnych zakładach, nie kar- 
nych, lecz wychowawczych, w których zanie- 
dbane jednostki stałyby się pożytecznymi człon- 
kami społeczeństwa. Dzieci, upośledzone psychi- 
cznie, mają być również oddane do zakładów 
osobnych, które wychowałyby i kształciły je o 
tyle, o ile stan ich umysłu dozwala. Wnioski 
referenta uchwalono. 

W dalszym ciągu posiedznia p. Anna Le- 
wicka odczytała rozprawę o pisma perjodycznych 
dla dzieci, jako  czynniku wychowawczym. 
Uchwalono dotyczące rezolacje po dłuższej dosyć 
niepłodnej debacie. 

Dalej bez debaty (dla spóźnionej pory) 
uchwalono rezolucje, dążące do krzewienia zasad 
pedagogji w społeczeństwie. 

Na tem zamknięto posiedzenie o godzinie 
1. m. 40 popołudniu 


Niegodnie... 


Lwów 18. lipca. 

Kiedy nad spoieczeństwem naszem zaświtała 
zdrowa idea sokolska, kiedy jak z pod ziemi wy- 
rosły dziarskie zastępy, dążące do wzbudzenia 
silnego ducha w silnem ciele, — objawiła się w 
pewnym konwentyklu opozycja, krytym sztychem 
usiłująca stłumić sokolstwo w zarodku. 

Cwiczenia, komenda polska, mundurek — 
wszystko to raziło zatrwożonego ducha owych 
kół, wydało mu się jakby przygotowaniem jakiejś 
rewolucji, chociaż nawet sfery rządowe nie wi- 
działy w idei sokolskiej nic niebezpiecznego 

Ale pomimo, że niechętni sokolstwu nie za- 
sypiali gruszek w popiele, roztacza ono coraz da- 
lej swe kręgi w jnarodzie, obejmuje coraz 
liczniejsze koła, stało się wreszcie za dni na- 
szych potęgą, która lepszej otuchy blaski sieje 
na całą naszą ziemię... 

Zdawałoby się, że ten tryumf idei, to zwy- 
cięstwo zdrowych sk narodu i pracy pa- 
trjotycznej, ten duży krok naprzód na polu na- 
rodowego odrodzenia, stłami nakoniec wszelką 
niechęć. k 

Jakoż jawnie długo ona nie śmiała pednieść 
swych ślimaczych rożków. Odważyła się dopie- 
ro w chwili, kiedy wylew żółeiowych a niesma- 
cznych konceptów mógł jej zjednać herostrateso- 
wą sławę: w chwili wspaniałego zlotu, którym 
rozentuzjazmował się kraj cały. W sposób dzie- 
cinnie złośliwy rzucił j się Przegląd lwowski 
na Sokoła, szermując tak naiwny- 
mi zarzutami, jak n. p. uwagą, że sokół jest 
„drapieżnikiem w ptasim świecie.“ 


WODA FIJOŁKOWA,. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienis i łaszczenie skóry, 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 'wydelikaca 
został odzzczegól- 
niazei lekarskiej w Krakowia 


D 
i we Lwowie. — Oena 1 sir. 


Znanemu z B 


pomysłowości tam, gdzie idzie o antipatrjotyczne 
wybuchy śledziennictwa organowi, nie podobały się 
także komendy, a cały zlot zdobył sobie u nie- 
go miano prostej „maskarady,” jego zaś idea — 
epitet „arlekińskiej.* Najgwałtowniej rzuciło się 
to „polskie* pismo na p. Romanowicza za jego mo- 
wę, wygłoszoną podczas uroczystości wręczenia 
sztandaru. Że ta mowa w smak nie mogła przy- 
paść serwilistycznym duchom — to dla nas ja- 
sne, tak samo, jak to, że nie prędko przebrzmi 
ona tym, którzy ją słyszeli. 

Zaprawdę, dziwi nas nietylko ubolewania go- 
dna „cywilna odwaga* autora artykułu p. t. „Co- 
raz pocieszniej*, ale jeszcze bardziej brak reakcji 
u czytelników odnośnego organu. Nie dla obrony 
sokolstwa podnieśliśmy to brzydkie wystąpienie; 
ukąszenie pchełki, choćby bardzo zjadliwej, nie 
pozbawi jeszcze człowieka życia, a sokolstwo 
z politowaniem ty!ko patrzeć może na tak mało: 
duszuą] napaść. Oburzenie szczere podyktowało 
nam powyższych słów parę; oburzenie i ubole 
wanie, że głos tak niepatrjotyczny mógł bezkar- 
nie przybrać szatę polskiego słowa. To niegodnie... 


KRONIKA. 
Keśoniaaki 7 o fundacji imienia Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 19. lipca. 

IL. Zjazd literatów i 
polskich. 

O godz. 11. przedpoł. w hali koncertowej na 
wystawie pierwsze publiczne zebranie. 

Wycieczka 300 dzieci szkolnych z Tarnopola na 
wystawę krajową. 

„, „Bitwa Racławicka“ (panorama na wysta- 
wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct. 

Teatr hr. Skarbka: „Marta czyli Kiermasz w 
Ry zmondzie”, opera w 5 aktach Flotowa. Drugi go- 
ścinny występ pani Jadwigi Camilowej, primadonny 
królewskiej opery w Dreznie, oraz występ p. Ale- 
ksandra Myszngi. Początek o godz. 7 /, wieczorem. 

Teatr letni: „Flirt“, komedja w 4 aktach M. 
Bałuckiego. 


dziennikarzy 


Wiadomości osobiste. Bawił we Liwowie przez 
kilka tylko godzin redaktor Słowa p. Antoni Za- 
leski, który wyjechał z rodziną do Iwonicza. 

Kalendarz. Czwartek (19.) : Wincentego z Pauli, 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 25, zachód o 
godzinie 7. minut 43. 

Kalend. myśliwski. 
słonki, cietrzewie i głuszce. 

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skar- 
bu zamianowało koncepistów skarbowych Bronisława 
Dumnickiego i Juliusza Fischera, inspektorami po- 
datkowymi w IX. klasie rangi, a konceptowych pra- 
ktykantów Jana Wandyka, Juliana Łucyka, Włady- 
sława Kropaczka, Jana Smołuchę, Józefa Grabskiego, 
Zygmunta Andruszewskiego, Józefa Łukaszewskiego, 
Józefa Dzierżanowskiego, Jana Feiera, dr. Jana Sta- 
rzewskiego. dr. Władysława Patkiewicza, Leona Sta- 
rowiejskiego, Wincentego Kopystyńskiego, Leopolda 
Fedorowicza, Jana Zająca, Józefa Pressena, Hipolita 
Truszkiewicza, Jozafata Starkiewicza, Teofila Newe- 
licza, Marjana Puchalika i Leopolda Krupskiego kon- 
cepistami skarbowymi w X. klasie rangi dla służby 
podatków atałych : . - 

dalej koncepistów skarbu: Teofila Białego, Mi- 
kołaja Czerniawakiego, Wiktora Sheybaja, Antoniego 
Goaławskiege, Justyna Dorożyńskiego, Jana Opaliń- 
skiego, Edwarda Patryna, Celestyna Stadlera, Józefa 
Witkosia, Stanisława Żennermanna i Józefa Staru- 
szkiewicza, komisurzami skarbu w IX klasie rangi; 
a praktykantów  konceptowych: Felicjana Wrączka, 
Antoniego Kurzeję, dra Aurelego Gołkowskiego, Sta- 
nisława  Budzynowskiegę, Ferdynanda Bernackiego, 
Edmunda Kóhlera, Seweryna Weinsteina, Adolfa Pnie- 
wskiego. Włodzimierza Chilewskiego, Michała Jani- 
szewskiego, Czesława Niklewicza, Józefa Bialikiewi- 
cza, Michała Koprowskiego i Józefa Nentwiga konce- 
pistami skarbu w X. klasie rangi; 

Oficjała rachuukowego Romana Białaczewskiego 
rewidentem rachunkowym w IX. klasie, asystenta 
rachunkowego Adama Wlassaka oficjałem rachunko- 
wym w X. klasie, a praktykantów rachunkowych: 
Cyryla Swiderskiego, Teofila Dydyńskiego, Antoniego 
Wileckiego, Jana Sienkiewicza i Alfreda Borzęckiego 
asystentami rachunkowymi w XI. klasie rangi. 

W końcu kancelistów przy władzach skarbowych : 
Michała Steciaka, Marjana Koczerskiego i Leopolda 
Demańskiego oficjałami kancelaryjnymi w X. klasie 
rangi; dalej adjunkta podatkowego Henryka Jasiń- 
skiego, tudzież ukwalifikowanych podoficerów rachun- 
kowych I. klasy: Zygmunta Trompeteura, Józefa 
Kruczka, Stefana Orłowskiego, Feliksa Stępniowskiego 
i Antoniego Kossa, wreszcie ukwalifikowanego żołnie: 
rza gwardji Macieja Laskowskiego kancelistami w XI. 
klasie rangi przy kierujących władzach skarbowych. 

Stypendjum monarsze. Z początkiem roku szk. 
1894/5 będzie rozdane w uniwersytetach: w Wie- 
dniu, Pradze, Gracu, Lwowie, Krakowie i 
Czerniowcach, stypendjum imienia Franciszka Józefa 
i Elżbiety, po 300 zł. w złocie Stypendja te są 
przeznaczone dla ubogich i zasługujących na uwzglę- 
dnienie słuchaczy czterech wydziałów pomienionych 
uniwersytetów. Ubiegający się o to stypendjum ma 
wnieść własnoręcznie napisane, dO cesarza wąs 
wane, podanie Í zaopatrzyć je w następisjagą og Ka 
1) w metrykę chrztu, lub wyciąg metrykainy ; 2) 
w wiarogodne poświadczenie ubóstwa z wy mienieniem 
stanu, stosunków majątkowych i familijaych rodziców; 
a — w razie sieroctwa — w świadectwo władzy 
opiekuńczej o zasobności pupila; 3) w świadectwo 

ożonego egzaminu dojrzałości, a — jeżeli ubiega- 
jący się jest już słnchaczem uniwersytetu — w świa- 
dectwo z odbytych kolokwjów, lub egzaminu państwo- 
wego za drugi kurs roku szkolnego 1893/4, przyczem 
się nadmienia, że w równych warunkach otrzymają 
pierwszeństwo ci kompetenci, którzy studja uniwersy- 
teckie dopiero rozpoczynają. W podaniach wymienić 
należy prócz tego: czy Starnjący się posiada już jakie 
stypendjum, lub pobiera zasiłek z kas pnblicznych ; 
ci zaś abiturjenci, którzy mają rozpocząć dopiero stu- 
dja, winni wymienić, ną jaki wydział zamierzają się 
zapiszć. Podania winny być wniesione najpóźniej do 
dnia 15. sierpnia 1894 do ces. i król. jeneralnej dy- 
rekcji najw. funduszów (Æ. u. k. General-Durektion 
der Allerh. Fonds, k. k. Hofburg) w Wiedniu. — 
Podania, wniesione później, lub też nie zaopatrzone 
należycie w dokumenta, nie będą uwzględnione. 

Z naszych zdrojowisk. Z Truskawca donoszą 
nam: Po długiej słocie, która i nas nie oszczędziła, 
my piękną pogodę — to też liczba gości z ka, 
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czarny lnb oiemay. — Cena 1 sły, 
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przytem wygładza zgrnbiały naskórek. Padełko 30, 50 i 1 słr. 
9 | EE NH do patychwiastowego farbowania 
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żdym dniem się powiększa. 
RO 
z Kołomyi — mający na celu podtrzymywani i 
towarzyskiego i urządzanie w Eea 
zakładu „szarpnął się" i sprawił dla tego klubu nowy 
Hara, a pa 1 (będziemy więc mieli teraz 

i — jeden do codziennego brzdąkania, a drugi na 
wypadek, uchowaj Boże, koncertu) dalej dopomógł 
w urządzenin nowej kręgielni, krok eta i lawn-tennisa, 
a nadto OU do dyspozycji klubowców salę balową 
1 trzy pokoje: dla bjlardzistów, karciarzy i na czy- 
telnię. Dzienników Jest wielki wybór, mamy pisma 
lwowskie. krakowskie i warszawskie, prócz tego wv- 
dawnictwa ilustrowane polskie i niemieckie. nie ma- 
my tylko Smigusa. Zapewniano mnie także, że „klub“ 
postarał się o stałą pogodę, każdy więc z gości obę: 
tnie się zapisuje na członka, co kosztuje od osoby 
marne dwie korony, a za całą, choćby najliczniejszą 
rodzinę, dopłaca się jeszcze jedną koronę — i za to 
staje się właścicielem różnych praw i przywilejów i 
używać może różnych przyjemności npo ZBiżonych 
cenach“. Wozoraj urządził klub bardzo przyjemną 
wycieczkę do pobliskiego lasu, w najbliższej zač przy- 
szłości zapowiada inne zabawy towarzyskie, a nawet 
się odgraża, że urządzi przedstawienie amatorskie. 
Na pochwałę zakładu podnieść należy, że porządek 
wszędzie wzorowy, muzyka bardzo dobra, a inhalacja 
solankowa działa wybornie — to też wszyscy i cho- 
rzy i zdrowi, jesteśmy zadowoleni — prosimy tylko 
— kto ma trochę panien — niech tu przyjeżdża 
czem prędzej. 

Bohater miijonowege  strejku kolejowego w 
Ameryce, mr. Pullman, rozpoczął swoją karjerę po- 
dobno od skromnej posady nauczyciela ludowego, 
lecz -- jak opowiadają ludzie, którzy od wielu lat 
nań patrzą - miał zawsze delikatny węch dla 
busines'su i w ogóle spryt w odnajdywaniu żył zło- 
todajnych. Pomiędzy innemi skierował tedy uwagę 
swoją na ówczesne sleepers — kolejewe wagony sy- 
pialne — które były niesłychanie prymitywne w swem 
urządzeniu, a kosztowały po cztery tysiące dolarów. 
Lecz Pullman znał dobrze rodaków swoich, dla któ- 
rych nie jest wiele, zapłacić 15 centów amerykań- 
skich za cygaro lub kieliszek whisky, byle tylko 
towar był dobry. Dla swej wygody Amerykanin 
chętniej płaci, aniżeli za cokolwiek innego, więc gdy 
Pullman zbudował pierwszy swój a'eeper kosztem 
18.000 dolarów, w którym podróżny znachodził kom: 
fort pierwszorzędnego hotelu, to choć każdy musiał 
'J, do 1 dolara więcej za noc płacić, aniżeli poprze- 
duio, nikt nie zżymał się na to i pomysł okazał się 
nawet nadzwyczajnie rentownym. Dzisiaj posiada 
Pullman w całej Ameryce dwa tysiące takich wa- 
gonów, istnych pałaców w miniaturze, które zwykł 
nazywać swoją „flotą“. Oprócz tego ma on pięć- 
dziesiąt ośm wozów  restauracyjnych i sześćset pięć- 
dziesiąt buietowych. W pierwszych dostać można 
tylko obiadu, w drugich wszelkich drobiazgów i spe- 
cjalności amerykańskich. 

Dorobiwszy się po niejakim czasie mikjonów, 
nie spoczął na laurach, lecz zapragnął zadowolić 
sweją ambicję, jak to zresztą czynić zwykł każdy 
miljoner amerykański. Zapragnął tedy miasta w Ame- 
tyce, któreby jego nazwisko nosiło i w tym celu zało- 
żył „Towarzystwo Pullmana*, z kapitałem zakłądo- 
wym 30 milj. dolarów. W o'ległości 14 mil ang. 
od Chicago zakupiono szmat ziemi bagnistej, którą 
nasamprzód osuszono, poczem w krótkim już czasie 
stanęło miasto miasto Pullman. Naturalnie rdzeniem 
tegoż i ośrcdkiem są olbrzymie warątaty dla bydowy 
nietylko wozów  sypialnych, ¿ale i zwykłych, dalej 
tramwajów konnych, elektrycznych itd. Fabryki te 
mogą dostarczyć rocznie 12.000) wozów ciężarowych, 
300 sypialnych, 600 pasażerskich i 1000 tramwajo- 
wych, a zatrudniają istną armję — 14.000 robotni- 
ków. Wszyscy oni zarabiają wprawdzie wiele, łecz 
znaczną częć zarobku oddają napowrót '„Towarzystwu 
akcyjnemu*, gdyż w tem mieście, wyjąwszy chyba 
powietrza, wszystko zresztą jest własnością spółki, 
która dyktuje ceny za żywność, mieszkanie i odzienie, 
nielitościwie obdzierając robotników. Stąd pochodzi, że 
samo nazwisko Pullman jest wprost znienawidzone 
w amerykańskim świecie robotniczym i to tłumączy 
właśnie ulbrzymie rozmiary strejku kolejowego, jaki 
się niedawno rozegrał za Oceanem. 

Wizyta ministra w... lombardzie.  Austrjacki 
minister spraw wewnętrznych, margrabia Bacquehem, 
zwidzał w tych dniach „królewski urząd zastawni- 
czy* w pierwszym okręgu wiedeńskim i jego filję na 
Josephstadzie. Rzecz prosta, iż wizyta pana ministra 
w lombardzie nie miała żadnego osobistego celu, 
ministrowie w Austrji nie stoja bowiem jeszcze tak 
źle, aby potrzebowali się tam udawać np. ze złotym 


Zawięzał się tu „klub 


zegarkiem. Margrabia Bacgnehem pragną? naocznie 
przekonać się o działalności i urządzeniach owych 
instytucyj, zapewne w zamiarze jakichś reform w 


przyszłości, oglądał więc wszystkie oddziały bardzo 
szczegółowo. Podobno minister zadziwiony był sza- 


pod przewodnictwem ` hr. Starzeńskiego ` 


lonym ruchem, jaki w tej instytucji panuje, a który 


świadczy wymownie o powszechnej biedzie. 


Wynalazek. Preparator przy genewskim gabi- 
necie fizycznym, p. Karol Margot, w toku codzien- 
nych swoich zajęć laboratoryjnych odkrył wypadkiem 
szczególną właściwość niektórych metali (glin, kadm, 
magnes i cynk) pozostawiania, prsy pocieraniu niemi 
szkłe, rysów mniej więcej trwałych, z czego po bliż- 
szem opracowaniu przedmiotu, doszedł do stworzenia 
poprostu nowej gałęzi przemysłu, a mianowicie ryso- 
waria na szkle ołówkami glinewemi. Ałaminium ze 
wszystkich wymionionych tu metali okazałe się naj- 
podatniejszem, dając na zwilżonem szkle śliczne, wy- 
raźne, o metalicznym połysku srebrnym rysunki, 
których kilkanaście próbek oglądałem sam w pra- 
cowni p. Margota. Wykonane były po większej części 
przy pomocy maszynki rysowniczej, także pomysłu 
wynalazcy, działającej szybko i z wielką dokładnością. 
Prócz szkła i porcelana, jak zresztą wszelkie ciała, 
posiadające w składzie swoim krzem, do czułych na 
dotknięcie ołówka glinowego należy, zastosowanie za- 
tem nowego odkrycia i wynalazku wielorakie. 

Rysunek, który się tworzy przez nakładanie Się 
cząsteczek glinu w tak grubą warstwę, że ją prawie 
palcami na szkle uczuć można, jedynie środkami che- 
micznemi daje się zetrzeć, a nawet i wtedy ślad wy- 
raźny po sobie zostawia, jakby  rżnięty djamentem. 
Ciekawe jest nadto inne jeszcze zastosowanie ołówka 
glinowego, a mianowicie: jako probierza prawdzi- 
wości djamentu, na tym ostatnim bowiem tylko ża- 
dniej nie pozostawia rysy; dość zatem zwilżony 
klejnot dotknąć owym ołówkiem, ażeby się przekonać, 
czy jest fałszywym lub nie. 

Kara za przeniewierstwo. Z Rzymu donoszą, 
iż wszyscy zecerzy, zatrudnieni w drukarni waty- 
kańskiej, otrzymali dymisję, dowiedziono im bowiem, 
iż odbitkę tekstu najświeższej Encykliki papieskiej 
sprzedali przed wydrukowaniem potajemnie jednemu 
z dzienników paryskich. Na miejscu oddalonych, pra- 
cują już nowi. 
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ałość i celikatność, 


'chniki z Winterthour, 


Nieopatrzr 3 wdzierania się nA szczyty alpej- 
skle znowu jedną pochłonęło ofiarę. Niejaki Głanss 
z Preszburga, uczeń politechniki zurychskiej, posta; 
nowił dostać się ma jeden Z wierzchołków Glnarnir 
schu i to uboczną, niebezpieczną mni RA 

i js spotkal znanego sobie K 
amei Webera, i — ne 
órali — we dwóch puścili się w drogę. O godā, 
w. ranem znaleźli sią pod prostopadłą ścianą wj 
która im dojście na szczyt zamykała. Glana EA- 
zawszy się sznurem, podtrzymywanym prze% kid, 
sza, wspinał się po trzykroć i po trzykro: "m 
wreszcie za czwartym razem  obsnnął 819 ro a jódno 
taką siłą, że Weber sznur z rąk Wy dhicie SĘ od 
cześnie usłyszał już tylko trzykrotne i ni cie je 
skal ciała kolegi, spadającego W pap j = 
„a u Ellzejskiego. W dniu 12. li 


Myiezi = puściła pałac Elizejski, w któ” 
A Aer isf siedm. Powodowani uczuciem wy” 


"s delikatności, ambasadorowie mocarstw zagrani- 
orioa dniu tym poskładali wizyty nieszczęśliwej 
mdawie po prezydencie rzeczypospolitej. Odwidzili ją; 
nuncjusz papieski, lord Dufferin, następnie ambasader 


> jwiali s¢*- 
włoski p. Ressmanu i inni. Wszyscy poda a Rę. 
łeść, z jaką pani Carnot znosi spadłe Aa wy wyra- 


ście. Wszyscy urzędnicy i ojew dziedzińcu pałaco- 
razili życzenie pożegnania ki zć sceny, która za- 
wym. Pani Carnot prz ofteerowie biura wojsko- 
nadtoby Że zebrani w salonie parterowym, asy- 
PZ "w głębokiem milczeniu przy odjeździe. Nie 
mówiąc ani słowa, pani Carnot uścisnyła ręce kilku, 
którzy byli najbliżej, 1 — czując, że siły ją opu- 
aA — pospieszyła do oczekującego na nią po- 
wozu. Wszyscy podczas tej milczącej sceny mieli łzy 


- w ozach. Pułkownik Uhamoin, który okazał tyle po- 
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święcenia w czasie paru dni po zamachu, i patko- 
wnik Corutes-Lapeyrat, jenera} Borius 1 w ielu Inny ch 
towarzyszyło pani Gorzej do i AR Fi 
ało ją głębokim ukłonem. zaśnięto drzwi, 
ró radze ie- miejsca- Wszystko było skończone 
Około godziny 4. pani Carnot zajechała przed nowe 
swe mieszkanie 34 zi Alma i — wstępując na 
— wybuchnęła płaczem. 
seha EN tuber kulDzy. Gazette de Lausanne 
podaje list następujący: „Mondon, d. 8. lipca r. 1594. 
Panie redaktorze! Mam zaszczyt Z radością wielką 
donieść mu, iż udało mi się rozwiązać problemat le- 
czenia tuberkułozy. Wobec sceptycyzmu, łatwo zro- 
zumiałego, z jakim spotka się niechybnie to oświad- 
czenie, ograniczam się na wziniance, iż metoda moja 
leczenia sasadza się w wypadkach ostrych na drobnej 
operacji chirurgicznej, a w przejawach chronicznych 
na zastrzykiwaniach podskórnych. Wierny wasz pre- 
numerator, dr. Viquerat.* J 

Wiadomośc! osobiste Minister Madeyski 
przybył wczoraj z Wiednia do Krukowa. Na dworcu 
przedstawiciele władz powitali p: ministra, który 
odjechał na Wolę. a . 

+ Józefa Jaknbowska. Dziś odbył się pogrzeb 
śp. Józefy Jakubowskiej, zmarłej we Lwowie d. 12. 
bm. w 70 roku życia. Niebeszczka byłu, zaeną oby: 
watelką i Polką, która też potrafiła wychować swych 
synów na dobrych obywateli. Jeden z nich jest 8e- 
kretarzem magistratu, drugi szefem firmy księgar- 
skiej Jakubowski i sp. 

Liczny orszak znajomych odprowadził zwłoki na 
miejsce wiecznego spoczynku. Załobą okrytej rodzinie 
towarzyszy powszechne współczucie. 

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy- 
biskupa Issakowicza: 

Las: ze żową A korony, Alfonsowa hr. Dzie- 
dusaycka ze siostrą 2 korony, razem 4 korony. 

Raut. Z okazji obradującege we Lwowie kon- 
gre pedagogów polskich. odbył się wczoraj wieczór 
śwłetny rant u kaięstwa Jerzów Czartoryskich, 
na który zaproszeni zostali wszyscy uczestnicy kon- 
gresu. — Obszerne salony zapełnili przedstawiciele 
świata nauczycielskiego, oraz inteligencji _ naszej. 
Wieczór ten dzięki uprzejmości i gościnności gospo” 
darstwa pozostanie na długo w pamięci uczestników. 

Z «órishofen denoszą do pism wiedeńskich, że 
przed kilku dniami przybył tam dla kuracji, według 
metody prałata księdza Kneippa, arcyksiążę Leo- 
pold Salyator i zamieszkał w „Pensjonacie wie- 
deńskim*, który na jego przybycie bogato udekorowano. 
Wkrótce po arcyksięciu przybyła tam jego małżonka, 
arcyksiężna Bianka wraz z dzieómi, która również 
zamierza poddać się kuracji kneippowskiej. 

Mianowania. Krajowa dyrekcja skatbu zamia- 
nowała respiejentów straży skarbowej: Ludwika 
Reindla, Andrzeja Gruszeckiego, Mikołaja Postęp- 
skiego i Romana Wolfenburga, kierownikami 
nadzorów powiatowych (z charakterem ko- 
misarzy) i przeznaczyła pierwszego do Tłustego, 
drugiego do Bursztyna, trzeciego do Strzy owa, GZWAT- 
tego do Majdanu sieniawskiego : tudzież przeniosła 
kierowników nadzorów Jana Chodzińskiego do Kry- 
stynopola i Rudolfa Sołowskiego do Śniatyna. 

(m.) Derożkarze iwowscy domagają się pod- 
wyższenia taryfy za jazdę na wystawę. Żądają oni 
mianowicie, ażeby jazda na wystawę dorożką jedno- 
konną kosztowała w dzień 50 ct, w nocy 60 ct., 
dozożką dwukonną w dzień 80 ct, w nocy 90 ct., 
zaś Sjakrem parokonnym w dzień 1 zł., w nocy 1 zł." 
10 ct. Policja przychyla się do tego Żądania, gdyż ; 
rzeczywiście tarzfa obecnie obowiązująca jest za niską | 
i daje powód do rezmajtych nadużyć. Policja odniesie 
się jeszcze w tej sprawie do izby handlowej i do 
rady miejskiej, celem usłyązenią ich opinij. 

Podwyższenie taryfy musi nastąpić ze względu | 
na strasznie uciążliwy teren, wskutek czego doroż- 
karz nie może więcej jak PIEĆ razy wyjęchać na wy- 
stawg. W ten sposób zarabia on Ż zł. 50 ct, e) 
jest stanowozo zamałe. Otóż stając Po stronie słu- 
szności, należy się zgodzić na podwyższenie taryfy, 

Z Krakowa piszą do nas: Gości w mieście na- 
szem ks. dr. Glazer, sufragan przemyski. Opinja 
publiczna widzi w nim następcę na stolicy biskupie] 

kowskiej. Pomiędzy poważnymi kandydatami Wy- 
mieniają także ks. dr. Delczara i ks. dr. Stanisława 
Spisa. Obaj są profesorami uniwersytetu Jągjelloń- | 
skiego i kanonikami kapituły krakowskiej. Pierwszy | 
był przed 15 laty w ternie kandydatów na biskup- 
stwo krakowskie — drugi, zacny, uczony | czcigodny 
kapłan, łączy do tych przymiotów i gruntowną Seg 
jomość potrzeb życia praktycznego i bierze Żywy 
udział w instytucjach humanitarnych. 

Kolonja wakacyjna dziewcząt wyjeżdża do 
Morszyna w czwartek bm | 

| 
| 


» z głównego dworca, 
o godz. 9. min. 50 rano. 


6 opedał, | 


Kupowane więc w osobno, wtym galu wystawio- 
nych handlach; -cukierki wszelkkęgo todzaju w tiib- * 
kach po 10 i 20 ct. Przysoświetlenie* elektrygznem, 
ga głównej promenadzie wystawowej, Tencano fm sic- 


bie eukierkami nawaajam — „panie i panowie. 


Bawione się do godziny 3. rano; wesółość tak 


Fpyła ogólfią, jakiej nie widziałem nigdy. Przy końcu, 


w braku confettów, rzneano groszkiem. Dochód prze- 
znaczonym był na cel już mi niewiadomy — prawd» 
podobnie na cel wystawy. u £ 

Gdyby we Lwowie mużna coś podobnego urzą- 
dzić, powodzenie byłoby prawie pęwnem.* 

w bursie samborskiej dla uczniów gimnazjal- 
nych jest opróźnionych 30 miejse Przyjęty do bursy 
uczeń otrzyma wikt, pomieszkanie z upałem, światłem, 
usługą i opieką. Starający się ' przyjęcie do bursy 
mają przedłożyć: 1. ostatnie świadectwo szkolne, 2. 
Świadectwo zdrowia i szczepionej ospy, 3. deklarację 
rodziców,. lub opiekuns, jaką  kwótą przyczyni się 
chcą do pokrycia wydstków. ydy Ac 
dectwo zamożności, względnie ubóstwa, podpisane 
przez duszpasterze i urząd gminny. P odania, adreso. 
wane do zarządu Towarzystwa bursy gi mnazjal- 
nej, należy wnieść najdalej do 15 sierpnia 1894 
na ręce p. Ksawerego Neumanna, sekretarza magistratu. 

W pracowni artysty-malarza Krzesza w Krako 
wie wystawione są dwa świeżo ukończone portrety 
hr. M. i s. p. kardynała Dunajewskiego. Kardynał, 
przedstawiony w całej postaci, w purpurze, z ręką, 
oputą na mszale, ma wyraz powagi i dobroci, które 
go zu życia cechowały. Utalentowany artysta wysyła 
temi dniami obraz ten na wystawę lwowską. Kopja 
tego obrazu zamówioną została do sali posiedzeń 
„Areybractwa miłosierdzia”. 

Od p. radcy Trzasko» skiego otrzymujemy. na- 
stępuje pismo z prośbą o umieszczenie: Pan sprawo- 
zdawca Gazety Lwowsktej z posiedzenia jubileuszo- 
wego zjazdu towarzystwa pedagogicznego dnia 14. 
lipca r. b, mówiąc o mojem przemówieniu na temat 
wychowania młodzieży naszej w duchw narodowym, 
powiedział: „W ciągu odczytu swego mowca z naci- 
skiem zaznaczył, że w szkołach naszych właściwie 
nie uezy się ani dziejów ojczystych, ani geografji 
kraju ojczystego, a tylko coś niecoś przeszwareo: 
wuje się do młodych wnysłów pod firmą nadobo- 
wiązkowego przediniotu tak zwanej historji kraju 
rodzinnego“ i dodaje: „Ze zdumieniem słuchaliśmy 
tych słów prelegenta, który widocznie nie zna no 
wych planów dla szkół ludowych «i podręczników 
szkolnych. Wszystkim przecież interesującym się 
sprawami temi, prócz chyba szanownego prelegenta 
i tych, którzy na jego twierdzenia odpowiadali okla- 
skami, wiadomo ğobrze, iż nanka historji ojczystej 
jest przedmiotem obowiązkowym i ma osobny pod- 
ręcznik. Otóż najprzód muszę sprostować wyrażenie 
„przeszwareowuje Nie użyłem wcale 
tego obcego wyrazu, bo znam dobrze odpowiedni 
polski „przemyea się“, chociaż; istego wyrazu 
nie użyłem. Powiedziałem zaś; „Wobąc  waźnośęi 
nauki historji pjezystej dla wychbwakia narodowego, 
przejmuje wielkim bolem serce każdego patrjoty to, 
że w szkołaghihaszych nie zaprowadzeno dotąd 
nauki historji polskiej, jako osobnego obowiązko- 
wego przedmiotn, lcez tylko pod wstydliwaą na- 
zwą historji kraju rodzinnego. dano jej Jako 
przedmiotowi nade bow la zko wemu jaki taki 
przytułek“. Oóż musze najprzód zauważyć, ż3 nie 
miałem tu na myśli jedynie szkół ludowych, ale 
szkoły ludowe i średnie, bo mówiae do człon- 
ków towarzystwa pedagogicznego, w którem w myśl 
jego założycieli znajduje się bardzo wielu członków 
ze szkół średnich i wyższych, u nadto bardzo wiele 
osób po za szkołą stojących, nie mogłem mieć na 
myśli wyłącznie szkół ludowych. Że zaś w szkołach 
średnich nie ma do dziś dnia historji polskiej 
jako osobnego obowiązkowego  przedmiotn, 
lecz tylko jakaś historja krajn rodzinnego i to 
jako przedmiot nadobowiązkowy, to wszystkim 
wiadomo, z wyjątkiem może szanownego sprawozda- 
wey. Lecz i w szkołach ludowych zaprowadzono 
dopiero ad roku jako przefimiot obowiązkowy historję 
jakiegoś kraju rodzinnego (czy W. księstwa Kra- 
kowskiego ? czy ks, Zatorskiego ?), bo odpowiednia 
książka nosi wyraźnie tytuł: „Opowiadania z dziejów 
kraju rodzinnego". Dla czego mie powiedziano 
wyraźnie „z dizejów Polski?* Czyśmy już tak 
upadli, że,się lękamy lub wstydzimy przyznać się 
wyrsźnie do narodowości polskiej? "Czyż wobec tego 
nie miałem prawa powiedzieć, że nie ma w szkołach 
naszych obowiązkowej nauki +s historji pol- 
skiej? Niech mi zaś nikt nie mówi, że historja 
kraju rodzinnego, a historja P olski» «to wszs= 
stko jedno. Jest tu wielka różnica, o której nieza- 
wodnie 1 gi są przekonani, co tak mówią. 

A nauka geografj 
osobnym przędiniotem. 
szych szkołach? Gzy sątpo Szkołach” naszych odpo- 
wiednie do niej mapy? Zostawiono ten sak ważny 
dła narodowego wychowania młodzieży przedmiot na 
łaskę i niełaskę nauczycieli. Czyż minąłem «się 
z prawdą, kiedy powiedziałem: „że młodzież nasza, 
opuszezając szkoły, z imałemi wyjątkami zna lepiej 
kraje dawnej Hellady i Rzymu. a nawet Ilottentotów 
i Lapończyków, niż własną ojczyznę: jej górysi wody, 
jej miasta i grody, jej wioski i łudy jej puszcze i 
cudy. A jednak, aby ukochać całem sercem ojczy- 
znę, trzeba ją pierwej+ pozuaćś. 

N.gła śmierć. Zygmunt Richtman, obywa- 
tel m. Lwowa, były członek rady miejskiej, zmarł 
dziś o godz 1 w południe podczas sraceru w Ogro- 
dzie miejskim. Pomoc lekarska okazała Się bezsku- 
teczną, skonstatowano śmierć wskutek udaru serco- 
wego. Zmarły do niedawna brał bardzo'ezynny ndział 
w życiu obywatelskiem, a znany był: powszechnie 
z zacności i prawego charakteru. 
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kawiązkowym w na- 
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Fundacja im Kościuszki VIII wykaz sklulek na 
rzecz fundacji eświąty ludu im. Tadeusza Kościuszki za 
Czas od dnia l. kwietnia do końca czerwca 1894 roku. 
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„Sera di confetti. Jeden z Prenumeratów Dzien- | (01ku 29 2 onni a Da. Don 
mika prosi nas o umieszczenie następującego projektu; | KOIA iszen low Kia ało Stot Za posis 
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| litr Wina białego stołowego 
bardzo dobrego, CzySieBO, ualuralnęgo 


i giem dawnej Polski, czy jest * 
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NIK FOLSKI z dnia 19. Lipca 
DZIEN LES a E A sapca 1894 T. 
Podziękowanie, Wszystkim szanownym ofiarodaweo m. 
wwzogóbnosci Prześw  magistratowi |vowskiamu ppi 
dziubiaskiemu. Leonavi, leissuwi i SzBrelnowi Właścieic- 


m, cogielni, ks. Klecanowi, proboszczowi w -Zubrzy i 
Kuzniatówi Józelowi maczelnikowi, gminy w Gigowie, 
sklada podpisany zarzat szkoły za faskawe A tkt'ofiaro - 
wane na zwidzenie *wystawy krajoyea) w daius-ż4> >ępoy 
b r. dla biednej dziatwy -szkóinej „siehowskiej — w imie- 
niń rejże szezeropolskie „Rós zapłać”. 


Z zarządu szkoły ludowej w Sielżowie W. lipea 1394. 


K TAATA 
Wystawy. 
l Lwów 18.'lipca. © 

Na wystawie panował wczoraj ruch nie- 
zwykły. Mnóstwo Sokołów snuło się przez cały 
dzień po placu, nadto kilka wycieczek włościań: 
skich dodawało oryginalnego kpłorytu, sukmany 
i płótnianki włościańskie, barwne mundury 80- 
kolskie, dzieciaki szkolne, toalety pięknych, pań, 
tworzyły harmonijną całość. i 

Pogodny dzień ściągnął po południu na plac 
wystawy liczną publiczność miejscową. Ruch 
wielki panował wskutek tego do późnej nocy. 
Fontana świetlna, jak zawsze, wywołała burzę 
oklasków, a nowe efekta, sprowadzone barwnem 
oświetleniem, podobały się ogółnie: 

Prócz uczestników Kongresu pedagogicznego, 
na wzgórzu stryjskiem krążyło wczoraj przeszło 
„500 małomieszczan, rzemieślników i włościan, 
z okolicy Krechowie, Doliny i Bolechowa. Trzy- 
stu z nich odbywa podróż na wystawę do i.wo- 
wa kosztem własnym, reszta z funduszów, uzy- 
skanych drogą składek, lub udzielonych przez 
radę powiatową. 

Prócz nich, przybyło wczoraj 


Z 
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na plac wy- 


| stawy 300 dziatwy z lwowskich szkół ludowych 


izraelickich ; uczniowie ci zwidzili także panora- 
mę — a wszystkie koszta, połączone z ich zwi- 
dzaniem wystawy, ponosi tutejszy zbór izraelicki. 
Uczniowie ci zwidzali wystawę pod kierunkiem 
swych nauczycieli. Z wycieczką tą przy była mu: 
zyka chłopców z izraelickiego rakładu sierót, 
która do godz. 10. - wieczór grała niemal .bez 


| przerwy na przemian z muzyką wojskową. Mu- 
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stoiowego, wzmacniającego, czystego, naiurainego 


zyką chłopców dyrygował p. Bodenstein. 
Wczoraj zwidzali również nauczycielic szkół 
ludowych z okręgu rzeszowskiego. 
£ 


+ -TE 
Dziś przybędzie na plac wystawy „1000 
chłopców, należących do korpusów wakacyjnych 
lwowskich, by przy dźwiękach swej kapeli zwi- 
dzać wystawę. 
* 
. ? « . z 
Wczoraj przybył do Lwowa dla zwidzenia 
wystąwy nąszej prof. uniwersytetu pragskiego dr. 
Jarosław Vrchlicki. Czcigodny gość wspólnie 
z drem Edwardem Jelinkiem 1! kilkoma 
Pony zew, zwidził zaraz wczoraj wystawę, 
która zrobiła na nim bardzo dobre wrażenie. 
Dziś rano przyjeżdża do Lwowa dyrektor 
„Narodnego Divadla“ z Pragi p. Szubert. 
* 


* * 
,. W dyrekcji wystawy poruszony został pro- 
jekt urządzenia na boisku gimnastycznem, na 
placu wystawy wielkiej temboii, ze zna- 
tzną ilością wygranych, na które złożą się pię- 
kne przedmioty, na wystawie zakupione, * Myśli 
tej mozemy tylko przyklasnąć, gdyż tombola jest 
bardzo miłą rozrywką i stanowić może wielką 
atrakcję. 

* è * 

Dnia 16. bm. przyjechało dla zwidzenia wy- 
stawy 45 nauczycieli i kilku katechetów z po 
wiatów rzeszowskiego i łańcuckiego pod przewo- 
dnictwem inspektora Konstantego Steczkowskie- 
go. Wycieczka ta przyszła do skutku z inicja- 
tywy i za poparciem komitetu, w tym celu pod 
przewodnictwein p. radcy Fedorowicza zawiąza- 
nego. Podnieść należy, że jest to już druga wy- 
cieczka, której koszta w znacznej części przez 
p. radeę Fedorowicza zostały pokryte. — Ucze- 
stników wycieczki umieszczono w szkole im. Pi- 
ramowicza. 

a ë z 

Wczoraj zwidziło wystawę Y 158 osób, z te- 
go zwidziło: Panoramę racławicką 1.924 osób, 
Pałac sztuki 1.078 osób, Pawilon Matejki 1.003 
osób, Akwarjam 303 osób. 
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Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we czwartek „Marta“, czyli „Kiermasz w Rysz- 
mondzie*, opera*w 5 aktach Flotow a. Drugi gościn- 
ny występ pani Jadwigi Cmillowej, primadonny 
opery  drezdeńskiej, oraz T pana Aleksandra 
Myszugi; w Teatrze letnim: „Flirt*, komedja w 4 
aktach Miehała Bałuckiego; jutro w piątuk w teatrze 
hr. Skarbka: Przedstawienie składane kn nczez?nin 
zjazdu literatów i dziennikarzy polskich; w sobotę 
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„Trubadnró, wielka opera W aktach Wera ego kd 


Gościnny występ panny Kruszelnickiej,  panqy Sdrśs-: 


Górskiego i Kowal- 


sern, oraz pp.: Schlaffenberga, 
skiego. | 

Opera. Ouegdaj wystąpiła w | roli Hanny. 
W „Strasznym dworze“ P- Janina Korolewiczówna, 


Młoda i sympatyczna debiutuntka, uczennica konser 
watorjam  wyszezezólniona W tym roku nagrodą, 
sprawiła wrażenie ze wszech mIar "Aler korzystne, 


P. Myszuga śpiewał Stefana, jak zwykle, po mi: | 


strzowsku. 

Teatr był wysprzedäny. l 

Z konsowatorjum Komisja egzaminacyjna przy- 
znała następującym uczniom konserwatorjum stopień 
wyszczególnienia : 

d) Fortepian. 
otrzymsli : 

Stopień celujący jednogłośnie. -Roszko- 
wska, Merunowiez Adam, Lisowska,  Tyszkowska, 
Pankiewiczówna. ) 

Stopień celujący. Piekarska, Struszkiewi= 
czówna, Korolewiczówna, Praunówna Zofja, Hingle-' 
równa, Szelewska, Wiśniewska 

Stopień cehwalebny. Bilińska, Teisseyre 
Paulina, Wernberger Kgidjusz, Czyżewska, Augustyn 
Amalja, Bobkówna. 

e) Fortepian 
wskiego, otrzymali : i 

Stopień eelujący jednogłośnie 
szewiczówna, Filippi Jadwiga, Baronówna. 
wna, Turkówna, Waśniewska. 

Stopień celujący. 


W klasie profesora M. Sołtysa 


W klasie profesora WF. Słomko- 


š Luka- 
Skaupió 


Majewski Kdward, Rei- 
mówna, Kleiberówna, Batycka, Stromengerówna, Li- 
peszówna, Ostrowska, Rychnowska, Torońska. 
Stopień chwalebny. Solska, Mokrzycki Jan, 
Matochleb Edward, Salikówna. Szelińska, Zawisto- 
wska, Ciopochó wna, Majewski Adam, Dolnicka, Wie- 
sner Ferdynand. ` 
f) Fortepian. 
wskiego, otrzymali : 


W klasie. profesora W. Sterosła- 


arr | dam Ma 
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nowska, Gumińska, Drzewiecka. 
Stopień celujący. Głuszkiewicz, Dzidowska, 
1 
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Stopień cetujgey jednogłośnie. Markos 
wska, Wieliczko Jarosława, Pulirówska, Szczudło 
wska, Jene) Stefanja. Fafara Marja, Lusthaas Salo 
wea Bierosławska. à f 


i P 
Stopień celujący. Wołańska, Nowosielska, 


ności brak zaufania do sądów przysięgłych i znie- 
sienie jawności w procesach przeciw anarchistom. 

, Dep. Boinoa zrobił rządowi zarzut, iż 
chce dla siebie wyciągnąć korzyć z zamordo- 


Rogalska, Berszczyńska, "Schramm Marja nDamh | wania Carnota ażeby otrzymać broń przeciw 


wska, Hoórska, Ottmanuówua, Wabsrefełd Alina;  Li- 
tyńska, Pezdańska, Wojtoń Leopoldyna, Wrana Anna, 
Finkel Marja, Lang Kugenja. 

Stopień cehwalebny. 
Pietruszewicz Helena, Zassowska, Bellak Kazimiera, 
Bandrowska, Weigel Karolina, Rudeńską. Schwei- 
nitz Aofja. 

g) Fortepian. 


Rudeńska, Janowska, 


_ 8) W klasie 
szyńskiego, otrzymali : 
topień celujący jednogłośnie. 


profesora W. Wszela 


Bara- 


Malewska, Gamotówna, Rihring Antonina, Misiewicz 
Helena, Buber Łucja. 

7 Stopi eń chwalebny. Ząbecka, Waschitza 
Kugenja, Krochówna, Nuzikowska. Romanowska, Mach 
Wanda, Mochnaeka, Rechen Rozalja, Dobromilska. 


statnie wiadomości. 
Z Buda-Pesztu donoszą, że w wielu mia- 
stach węgierskich mianowicie w Buda Peszcie 
w Białogrodzie królewskim, w Miskolczu uwię- 


ziono agitatorów socjalistycznych, którzy usiło- 
wali nakłonić robotników do strejku y 


| 
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Z Rzymu donoszą: Wielką większością 
uchwalił senat ustawy antianarchistyczne, doty- 
czące kar za podbnrzanie do zbrodni z pomocą 
prasy i przymusowego osiedlania. 
Wkrótce też uda się komisja rzeczoznawców na 
Czerwone Morze, aby na wyspach Dahlak 
urządzić kolonję karną „da niebezpie- 
cznych anarchistów. Spis banitów tego rodzaju 
już jes; gotów. Najliczniejszego ich zastępu do- 
starczy Liworno. — Uwięziony w Bastra anar- 
chist Lucchesi, który prawdopodobnie za-. 
mordował redaktora Bandi'ego, zdradzony został 
przez jednego ze swoich towarzyszy, za co tenże 
otrzymał wyznaczoną pensję 2000 lirów. O Luc- 
chesim wyrażają się, że jest.to "krwi łaknący 
zbój najgorszej kategorji prototyp motłochn  Li- 
worneńskiego, k*óry słynie w całych  Wfoszech 
z nikczemności i pochopu do zbrodni. 

Edward Drumont, 


l naczelny redaktor 
| anarchistyczhegoe organu 
| 


paryskiego Libre Pa 
role, wyjechał w sobotę do 
pobyt i zamierza stamtąd przesyłać swemu pi- 
telefon. Jak sam oświad- 


smu artykuły przez 
czył przed jednym z reporterów  brukselskich, 


| 
| 
uciekł z Francji z obawy przed ustawą wy- 
| jątkową, którą izba bez kwestji uchwali. W ta- 
kim zaś razie dosrałby się niechybnie albo do 
| więzienia, albo zostałby deportowany. Zdaniem 
jego,, ustawy wyjątkowe sprowadzą rewo- 
| lucję -we Francji, z odjęciem bowiem klapy 
bezpieczeństwa — wolsości pracy — musi na 
| stąpić. wybuch. 
| Z Bellinzona, w Szwajcarji, donoszą, że 
tam przebywa adwokat Gori i inni przewódcy 
włoskich anarchistów. Zapewniają, że znajduje 
. się tam również desygnowany obrońca Caseria, 
adw. Podreder 1 anarchista Mailesta 
Wszystkich tych ptaszków śledzi ezujnie policja 
kantonalna. 

_ W miasteczku Beziers, we Francji, powiesił 
się żołnierz nazwiskiem Banafons, który należał 
do spisku anarchistycznego. W Cette i Mont- 
pellier uwięziono resztę jego towarzyszy. 


Z Rzymu donoszą, że podróż króla Hum- 
| berta do Suzy, na pograniczu franeuskiem, urzę- 
` downie odwołano. 


| = 
| 


Agence Balcanigque donosi, że zbudowany w 
Anglji bułgarski parow.ec „Borys“, należący do 
' towarzystwa żeglugi na morzu Czarnem przybył 
| już do Warny. Jestto pierwszy okręt, który pod 
| bułgarską flagą odbył tak daleką róż i prze- 
płynął pod tą flagą Dardanele — Porta bowiem, 
cofnęła w końcu swe żądanie, by „Borys*, prze- 
był Dardanele pod flagą turecką. 


M). al 
| Do Standardu donoszą z Aten, że rokowania 
zagranicznych wierzycieli z Trykupisem zostały 
| zerwane Delegaci owych wierzycieli postawili 
warunki, które rząd uznał za, niemożliwe do 


i przyjęcia. 
Z moye donoszą pod d, 18 lipca : Demon- 
atracje iudności przybierają coraz większe roz- 


miary. Ww Bregowącz + (koło Widdynią) i w 
Jrnawie przyszło;do zaburzeń; zaburzenia te 
noszą na' sobie cechę antistambułowską, albo też 


į Socjalistyczną, bez domieszki jednak cechy poli 
| tycznej. 


Tw'egrzmy Ozieanika Polskiego 
%iedeń 18. lipca” Wiener Zig. ogłasza przy- 
znanie tytułu radcy wyższego sądu krajow. p. 
Antoniemu Leżańskiemu, Oraz mianowanie 
rądcami wyższego sądu kraj. przy wyższ. sądzie 
krajowym we Lwowie radców sądowych Wła- 


"ma 


dysława Przybylskiego z Przemyśla, Jana | 


Szankowskiego ze Stanisławowa i Karola 
Krycińskiego z Czerniowiec. 


Wiedeń 18. lipca. Wiener Zeitung ogłasza 
rozporzędzenie o utworzeniu nowych powiatowych 
dyrnkcji skarbu w" Jarosławiu i Wadowicach. 
Rozpoczynają one swą działalność z dniem 
1. sierpnia. 

Faryż 18. lipca. W przepełnionej sali rozpo- 
częła wczoraj izba obrady nad projektem usta- 
wy przeciw anarchistom. 

Dep. Pourquerie 
przedłożenie, 
bezpożyteczne, 
czne 


(radykał) zwalczał 
starając się wykazać, iż ono jest 
bezskuteczne, a nawet niebezpie- 
Mowe, kt'rą co chwila przerywano mu 
rozmaitemi okrzykami, zakończył następującemi 
słowy: „Izba przyrzekła wszystko, ale niczego 
nie dotrzymała. Kraj nabrał już obrzydenia 
i jest rozgoryczony *. 

Dep Ramel (z prawicy) przemawiał ró 
wnież przeciw przedłożeniom, ganiąc w szczegó|- 


1 litr piwa pitzneńskiego 
wyśriienitego œ Brcwąrs <kcyjnego, także [aa 
tnes) 
f a Y s; 


Brukseli nastały” 


| Goschlar, K. Iackenbacher x Wiednia. 


mocjałistońh, których stara się połączyć z anar- 
chistami. Przedłożenie jest politycznym mane- 
wrem, przezhaczonym na to, ażeby republikanów 
rozdzielić. Pisma anarchistyczne nie istnieją. To 
nie uchodzi, ażeby rzeczpospolita popierała in- 
teresy reakcji. (Oklaski na ławach najskrajniej- 
szej lewicy). 

Sprawozdawca l.assere przedstawił w 
swym ostatecznym wywodzie, że ściganie zbro- 
dni mie jest wcale krzywdzeniem wolności. 
Ustawa, przedłożona przez rząd, jest konieczną 
dla ochrony zagrożonego bezpieczeństwa publi- 
cznego. Kraj musi być uwolniony od anarchii. 
Przez przyjęcie przedłożenia spełni izba swój 
obowiązek. Chwila jest poważną, kraj bowiem 
nie może pozwolić rządowi na to, ażeby spokoj- 
nie znosił najgorsze wybryki. (Oklaski z centrum). 

Dzisiaj dalszy ciąg rozprawy. 

Paryż 18. lipca. Umarł członek akademji 
Leconte de l'Isle. 

Londyn 18. lipca. Izba niższa przyjęła bil 
budżetowy w trzeciem czytaniu. 

Łondyn 18. lipca. Izba wyższa przyjęła bill 
o endzoziemcach w drugiem czytaniu 89 głosa- 
mi przeciw 37. 


Londyn 18. lipca. Z powodu odkrycia 
spisku w Maroku, aresztowano tamże szereg 
dygnitarzy. 


Londyn 18. lipca. Izba lordów przeprowa: 
dziła wczoraj drngie czytanie bilu o cadzo- 
z'emcach. Rosebery sprzeciwiał wię uchwaleniu 
tego biła, gdyż motywa jego wydają się mu 
niesłuszne. Izba jednak 59 głosami przeciw 87, 
przyjęła bil w całości. 

Petersburg 18. lipca. Na rzece Kamie po- 
między Kazaniem a Permem starły się gwałto- 
wnie dwa parowce: „Niżnyj Gorodek* i „Dobro: 
wolek.* „Dobtowolek* poszedł na dno, a wraz 
z nim 28 podróżnych l p” 

Berlin 18. lipca Tutejsze poselstwo onii 
skie otrzymało telegramy z Pekinu, według 
których Anglja, Francja i Niemcy wspólnie po- 
średniczyć będą w rozstrzygnięciu sporu pomię= 
dzy Chinami a Japonją o Koreę. Stąd maiema 
poselstwo chińskie w Berlinie, iż do wojny nie 
przyjdzie, gdyż nieporozumienie wyjaśnione bę- 
dzie polubownie. 

W sferach dyplomatycznych istnieje prze- 
konanie, iż wojna celna Niemiec z Hiszpanją 
nie wywrze żadnego wpływu na stosunki poli- 
tyczne obu tych państw. Stosunki pozostaną 
po dawnemu przyjacielskie, gdyż rząd niemie- 
cki jest przekonany o najlepszych chęciach 
rządu hiszpańskiego. Wina niepowodzenia roko- 
wań traktatowych cięży jedynie na członkach 
kortezów. 

Rzym 18. lipca. 
ralną debatę nad projektem 
sowych. - 

3 li i po zamknięci i 
Mr W E 62; węg. WO Ew. 
anglosy 15750; laenderbanki 24360 sztacbany 341-62; 
lombardy 10650; elbethale 26425 tytoniowe 21075; 
alpiny 8160, renta majowa 9550; węg. złota IŻ116; 
wustr. koronowa 9630; węg. koronowa 93—; losy tureckie 
6730, unionv 26325. 
pem row toaci z R aw 

Przyjechań do Lwoua 

dnia 15, lipea 1894. 

HOTEL ŻORZA. W. br. Kapri z Bukowiny. J. ks. 
Czetwertyński z Podola ros. K. hr Henkel Donnersiazrk 
ze Szlaska. G. Jonak-Freuenwall. L. br. Erlanger. J. 
W. br. Weber, L. 
Richter K. hr. Jezmian, K. br. Olandel, B dr Tahal z 
Żołymi. B. Studziński z Tarnopola. A. Makaroff, G. Fokin, 
T Filepoff z Białej Kiernicy. , page" 

HUTVEL VIUTUBIA. B. Zebrowski, K. Petrykowska z 
z Rudy. A Spitzer z Wiodnia. J. Trauer z Buda-Pesztu. 
H, Katzenelenbogen z Otynji. Dr. A Gaudia z Bosaji M. 
Amster z Wiednia. J. K. Bartl z Kołomyi. J. Lówy z 
Wiednia. E, trobler z Wiednia. A. Toerdek z Pragi L 
Kaiser z Wiednia. 

HOTEL WYSTAWY A). St 
L. Rzewuski z Rymanowa. Ks. 
liczek. 

HOTEL WYSTAWY b). KE Szydłowski, A. Zaleski z 
Jagodnego. A _ Haber z Frankfurtu hs. J. Wałęcki z 
Biecza. Ks M. Dnkiet z-Jesł» O. dr. Bujwid, A. Pierling 
4 Krakowa 


HOTEL WYSTAWY 


Seńat rozpoczął jene- 
reform finan- 


Straszewski z Bystry- 
M, Kmiecikiewicz z Hni- 


C). S. Homolacs z Krakowa. 


Dr. 1. Baranowski z Warszawy. S. lu. Ziłtowski z (iłu- 
chowa. 

HOTEL GARNI M. HH, Sehoit z Wrocławia, D. 
Kucij ze Starego m. 

HOTEL KRAKOWSKI Ks J. Sauer z Mordwy. A. 


-j P- Krycinscy z Krzywca. Ks. W. Werner z Trebowli J 


Czupski z Rzeszowa. A Zarębski 7 Nowego Bącza S. 
iP. Sowińscy z Wiednia. J. i P. Siekiewicz z Buczacza. 
J. Zarębski z Drohobycza B. Soplica z Warszawy. ` 


nrządził w moich dobrach Nagórzany koło Lwowa 
w roku zeszłym zupełnie nową parową gorzelnię a 
w szczególe : 

Apurat miedziany: kolumnowy systemu 
francuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa. 

Maszynę parewąo sile 6 koni, która przy 
ciśnieniu 3 atmosfer całą gorzelnię w ruchu utrzymuje. 

Studnię wierconą z pompą, która dostarcza na 
godzinę 120 hektolitrów źródlanej wody. 

Zaciernię z chłodnikiem własnego sy- 
siem u, która W przeciągu trzech kwadransy oehładza 
robotę na 12 stopni — zas przy parniku urządził przyrząd, 
który rozciera każdy gatunek zboża, cho- 
oiażby nwjlichszy na miał i tem samem przy- 
czynia się do dobrych wydatków. 4 
, Słowem Pan suaugus. X, haoasuu swojen umie- 
jętnem poprowadzeniem robót i urządzeniem gorzelni za- 
dowoli? mnie w zupełności, a tem samem zastużył 300e 
u iunie na jak najpochletniejsze świadectwo i polece ule. 


We Lwowie, 36 czerwea 1894 1728 1—? 
Juljan książę Puzyna. 


poleca HANDEL 


St. Wojciechowskiego 


róg ul. Akademiekiej i Chorążezysny 


ewawgwiru a 


| gig | a a 4 


m dip. SR. NEW W u wę. dw” 


W LAT SYNEK 


Drobne ogłoszenia. 


n WE EE 


Zakład wychowawczy dla chłop- 

Li ców Władysława Axento wieza (we 

pessikujo 
ta) księ 
53 


Doniesienia rozmaite! 
po 1'/, centa od wyrazu. 


D *. Adolf Bendel, adwokat w Ba- 
noku poszukuje koncypienta. 541 


e om 
andel korzenny A. Dżuganow- 
skiego w Sanoku, poszukuje prakty- 

kanta 540 


ras pocztowy Ustrzyki po- 


Lwowie, uliea Piekarska |. 6), 
do nadzoru nad uczniami (prefe 
dza lub fachowego pedagoga. 


Korespondencja prywatna. 


Drogi D. Pod wiadomym adresem 


siukuje bardzo  rutyaowaną sił 1 y 
Gz <A jakoteż Arko t czwarty list na poczcie. Proszę 6 krótką 
Y POOLS D Enae SŘ | WZMIANKĘ, czy Wszystkie odebrane. 


Gw sławna aprykozy koszyk 
5 kilowy rezszła J Jindrisch w Mel- 


nika. 516 

orele krajowe piękne, wysyłają w 5 
M k lcwych koszyza?h za pobraniem 
poczto rem feanen 3 „ł. Bshiller i Spółka 
w Dupliskach (Galicja). 2 


Ruch pociągów kolejowych 


według zezgaru lwowskiego, ważny « dolom 1. maja 185i r. 


Mężczyzna, lat 30, z doebodem 900 
zł., pragnie poznać tylko starszą panuę 
lub wdowę z odpowiednim posagiem lub 
dochodem. Uprasza się o adres dokt: 
duy, za dyskrecję się ręczy. ZpgłoszeLi: 
pod: „A. P. 4.981 poste rest. Kraków". 


Poelągi Poeiągi 
Bo Lwewa przychodzą: pospieszne osobowe 

Z Krakowa (Beulina, Wrocławia, Wiednia) | 308| 601 ssä] 6-46 | 9-36 
Z Warszawy . . » » » : OADNO Olo ac (480 — 1 n — | 9-36 
Z Chabó*ki 1Zakopanego) przez Przomyśl, 

Rzeszów lub Tarnów -. « « « » : * * 308| — — — = 
Z Chabówri (Zakepanego) przez Baćszów 

lub Tarnów . . . « « o wade, NORA! |= 691] — — = 
Z Chabówki (Zskopanogo) przez Stryj . -| — — 9-10 — 
Z Muszyny - Krynicy , Zegiostewa przez 

Tarnów . . <- ser 4 3 8 3 + „| — -= — — |936 
Z Maszyay - Krya cy, sogiestowa prze 

Rzeszów lob Taraów . . « e.s. — 691] — = x 
Z Maszyay - Kryniey , Żegiestowa praoz 

Tarnów (od lfe do włącznie 3%/;) . - -| — _ 9:36] — -— 
Z Mozk - Laborem, Naczawnego - Kulasznego 

przez Przomyśl . . + « : : as sago 2. == - 9-33| — = 
Z Nadbrzeaia i Tarnobrzegu . . « - e.. = — | 6-46) — 
% Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny; 348 [18763] 9466381) — 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam. 3:34 | 040) 5 585 — 
Ze Sa3aawy. . « sses.. « « « + *|EGFIG| — 813] ré) — 
Z Kimpolanga . . « s-e... o.» «|Ł6*16| — 813 — 7.31 
Z Radowiee. . sóG 3 a a . . © » TESWIIG| SB 8153 — SZ 
Z Berhometha n. S. i Czadyna. . . « >». 1818 — — — 7.11 
Z Nowosieliey . - « « « «9 * * * * | = — 8:13] — = 
Ze Slobody rungurskiej kopalni .. . . « 10°16; — — q = 
Z Husiatyna przes Nakło . . « « : « « : 1 — 813 — Pll 
Z Czortkowa przez Halicz .. . « « « *« «| — — 103| — 
Z Berysławia przez Btryj . .. « « * : * — _ 323818946) — 
Z Boł4ca « „oo. « ONES 8 ea. o . — <= — 5:31 — 
Ze Sokala. .... « my "PIRRA M _ su| 531) — 
Z Ławoeznego (Pesztu, Miazkolce, beren- 

sea, Munkàcsa, Chyrowa i Stanisławowa, 

przes Stryj) o. « « « «2:22 +: +: '| = - 910/13 46| — 
Ze Stryja i Skolego . . . « es e. ees aa - 938 — = 
Z Skolege, Cnyrowa i Stanisławowa przez 

Stryjkąk- «aoi sk s1> IE = g| — 
Z Hecebenowa (od 10jy do włącznie 30/5) =. 2:38] — a 
Z Brzuchowia (od 14 maja aż do odwołania) | — — 8:27 — 

Ze Lwowa odchodzą: 

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) | 300 |10'46] 5-326) 1111 | 7-31 
Bo Kako A . " e JE — |l® 526 — 7.31]. 
Do Chabówki (Z+kopanago) przez Tarnów 

lub w » wn GEJE TERENOWY — |1046 
D» Ghabówki (Zakepaaego) przes Rzeszów 

lacorzomyśl . « : « « „6 » 5 : > — = | 
Də Chabówki (Zakapangge) przez Stryj. .| — = 
Du Mousayny - Kryniay, Żegiestowa przez 

Tarnów lob Rzeszów . . : e.s... — |16-46 
Do Muszyay - Krynicy Żegiestowa przez 

Tarnów (od lie do włącznie 30/,). . .| — = 
De Muszyay -Kryn:ey, Żegiestowa przez 

Tarnów. . - « >.> MG -- gó „ca | — — 
De Maszycy - Krynicy, Zegiestowa przez 

Sinyji s © ufa a ŻA 0 ads * — — 
Do M a) Awe * BĘ KalaszoogJ 

rzez Przemyśl s. « « « « » « : + +» — — — — 
Do Nkdbrzezie i Taraobrzego . . . . . s| — |160-46] 6-26, — 
Do Podwołoczysk i Bredów (z dw. główn.) 6'44| 820] 1016 1000 
Do Podwołoczysk i Brodów (3 dw. Podzam.) | 658 383 | 18-48/11-83 
Do Suezawy . . « . - . Fw o. .. | 651| — 1051; 3:31 
Do Buczacza przez Halieza . . « « . « . „| — — — SSI 
Do Busiatyca przez Halicz . « « . : 651] — a — 
Do Słobody ruagurskiej kopalni . . . . .| — — 1051) — 
Do Nowosielioy . « « » « « * « + 4 1 » . 651| — — 
Do Berhomethu n. 8. i Czndyna . . . . „| 6851| — — 
Do Radowioc ..... 106. Tha h COL — 
Də Kimpolunga . . « « « « «s + + + » - 6:51) — 3 
DokSoksia o Js . « sus, odno 9 0 6,6 0. == — 
Do Bałssa .. . . Sk oo 0 DE — — 


Do Borysławia przez Stryj. e o so ee. 
De Ławocznego (Mankàcsa, Soroneca, Mi 

gzkolca. Pesztu i Chyrowa przes Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez 


Stoy) -> e « na a 
Do Skolego i Chyrowa przes Btiyj. . . . 
Do Stryja i Skol go - . 
Do Hrabonewa (od 10; 
Do Brzuchowiee (od 1 
Do Zimcej wody ted 


Uwaga. Godziny, drukowane tłastem! czcionkami osuaczają pore 
nocną od wodziuy ©. wieezór do godziny 5. minut 5% rano. s 

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei pańsiw. we Lwowie 
ul. Trzeciego maja | 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, 
dowolnie zestawialaych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w form wsie 
kieszonkowyn. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych. 


ki al Ga a 
LAR I 


HANDEL SUKNA 


DZIENNIK POLSKI s daia 19. Lipes 1878 r 


pod firmą: 


alpaki łyżki stołowe, tuzin zł. 650, 
łyżeczki sł 320, z chińskiego sre- 
bra łyżki stołowe, tuzin zł, 14, łyżeczki 
zł. 7. Noże stołowe i deserowe angiel 
skie, niemieckie i styryjskie — poleca 


Piotr Chrząstowski, 


handel żelazny we Lwowie, plae Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Kstedry). 


J.W 


m p z 


PEERERERRARAERARANE 
Sztrezne zęby i całe semti 3 
) 


wykonuje i wstawia bez bolu 


atelier dentystyczno-techniczne 


M. Reischera 


ul. Krakowska 1. 6, I. piątro. 


Kieł stolarski po 28 centów za kilo 
Klej tebliczkowy 26 „p  „ . 
jak również wszelkie inne materjały dia 
pp. stolarzy, intro] gatorów i t p. po 
eenaeh niższych jak glziekolwiek 


poleca 


Alojzy Hiibner 


I Świeży wynalazek ! 
Dla każdej prasującej osoby nie- 
zbędnie potrzebny 


BAŻANTA 


TEE" kanton 1 im. „ Lwów, Rynek, 38. _ 1 ? 
do prasowan'a WINCENTY KUGZAB Ng 


ndaje elasty.zną sztywność i šli- 
czny połysk bieliznie. 


Pp. malarzy azyldów pokojowych, wa Lwowie, ul. Karola Ludwika i. 3 
lakiernikow, stolarzy tokarzy far- w podwórzu na lewo. 
blarzy, kapeluszników, blacharzy, i Telefon 1. 304. 

w ogóle wszelkich profesjonistów poleca wielił wybór 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniża- po niskich cenach. 


ne na wszelkie potrzebne materjały, Oprawa ram do obrazów 


co wae do powszechnej wiadomo- 
ści Szanownych pp Majstrów.  |mmmmssesmmm mamae 
Apteka pod „srebrnym orłem‘ 


Główny skład farb! matorjaisw 


Alojzego Hübnera 
Lwów, Rynek |. 38. 


a WJ 


„Lignum 


SKE AD 


RSIĄŻKĆ DO NABOŻENSTWA 


własneg» nakładu i wyrobu 


1445 1 ? 


Kole do kręgli z drcewa 
F AE 

ręgle. 
Skórki do WERTEN ZYGMUNTA RUCKERA 
Kreda do kijów i tabliczek. or 
Znacski na kręgielki. poleca n 
Płótno jedwabne do zaklejania sukna. © r ê m e I | RA 


Kit do kijów. 
Syndetikon 
Tacki kauczukowe pod szklanki, 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynsk 38. 


SPECYFIK NA PIEGI! 
Pełąszenie nader szczęśliwe do wy- 
dełikacenia naskórka, wygubienia 
pi. gów, przeciw opaleniu słonecznemu, 
pryszezykom trądzikom i t. p. nieczy- 
stościem skóry. 

Użysie pejedyncze. — Skutek nieza- 
wodny | 

Już po ułyeiu jednego słóika kreme, 
oiegi bledną, a przy dłaższem użycia 
zupełnie znikają. 

Zamówien a z prowincji pocztą od- 
wrotną. 1746 1—? 


Farby olejne 


gotowe do użycia, szybke 
seknace, d» malowania 
domów, da: hów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów , drzwi, okien, podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, 
tarantagów, i t. p. poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek l. 38. 


starka, rumy krajowe, jsk 


Marjaok , przy ul. Koper: 


PEER NE ZPR PRA DAI AAA EEA 


aw - 


(o tydzień 


świeży transport 


proszku 


ydzień 


ALLACH i SY) 


| Kapeln:ze danste 


C. k. uprzywilejowana 


rafnerja spirutasa, fabryka rama, likerów | eeta 


Jnijngza Mikolascha Nastepcó w we Lwowie 
Jakób Sprecher i Spółka 


poleca 
najurzedniejste rozołisy: (rrr sławne wódki polskie, starą 
k o te 

wicę i t. d. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i 


ALKOHOL ABSOLUTNY 


100j0 do celów leczniczych 


Składy dla miasta Lwowa : w handlu Wgo E. Riedla. plao 
ika í. 9 5 w głównym składzio 


wód mineralnych Wg+ J. Jollesa; 
M 


BIURO ZARZĄDU : % ul. Akademicka 5. 
FABRYKA SZTUCZNYCH 
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 


Juljana Wanga we Lwowi! 


poleca z gwarancją procentów i jakości składników. 


Mączkę kościaną i Superfosfaty 


po możliwie najtańszych cenach. 


zi 0330-C002DICU00DC90 OLO 
HERBATĘ Familijną è 
1, kilo 1-80 i 3 sł. E 
Znałonitę WYSTEWKI z herbat 
Y, kilo 1-40 i zł. 1:70 ( 
1018 polosa HANDEL 1—? 


Alberta Szkowrona * 


Lwów, plao Mariacki i 7. 
BCODOOSODOOOIOCHOJODOCEA 


HEMOROIDY 


1eczą się radykalnie 


przez użycie Pigułek i Maści Dra Lee 
bel w Paryżu, 45 lat powodzenia. 


We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola 
scha, Ruckera i Wewiórrkiego; w Krako 
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego 

i Redyka. 2 1—7 


| "Dra Jasińskiego 
Poradnik 


dla kaszlących. 


Drugie, całkiem przerobione i uzu- 
pełnione wydanie, 


Do nabycia u Autora. 


Agencja Pani Zaleskiej 
w Paryża 
4, rue des Apennins, Batignolles. 


Dostarcza guwernerów | gnwernantek 
z dyplomami i bez takowych, jak również 
bon dla dzieci, Francuzek * Augielek 
Pani , Zaleska przyjmuje na stół i mie- 
szkanie osoby przybywająże dla kształ 
cenia się w Baryż:. 


podług najnowszych 
modeli paryskich 


poleca 


magazyn mód 


Micha iny Hoystnhń Br 


we Lwowie 
ul. Wałowa 6. 


i zagraniczne, Cognac, Śliwo= 


ul. Karola Ludwika 29. 


1754 1—? 


Za herlina i Andela 


do wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzaju 


B 
O 


s4 Mydło królewskie 


Mydło 


| i węgierskie, 
—ł | wó 


oC Ta Sg WY UT WT O W „cz gc A "az PT gz T OT 
AE ar FPP" TCO") E 0 HC HE HLOR) 


wów — Rynek liczba 38 
poleca sie. 


-E 


taszoze męskie z polerytami 


sprzedają bujsczn' © tanio 


S. Gabriel & J. Chlebownik 


we Lwowie, plac Halicki licsba 3. 


E Od dawien dawna ze Swej dobroci i zapachu zraną Pesel E 
H O 
? HERBATE ROSYJSKĄ | 
Š f poloa handel 1766 1—;|% 
> rj 
- W. ADAMOWICZAI|: 
4 w Brodaoh | 
« 1 funt „familijnej* hardzo d.brej. . . « « . . zł. 1:40 e 
z 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow. „ 250|E 
T M 1 font „Imperial“ ce.arskiej w oryg. opakowaniu „ 350]© 
à 1 funt wys ewków z pajlepsz. herb:t kwiatowych „ 1-30 z, 
--| nien niej KAWĘ zwaną „Sirlusz* franco 5 kilo „ 95018 


87 Ostrzega się przed fałszorstwem | W 
ew Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych 
i niebiesko etykietowanych pudełkach. mg 


Bilińskie pastylki do trawienia. 


ASTYLKI DE BILIN. 


Znakomity Środek przeciw pieczeniu zgagi, 
katarom Żoółądkewym i utrudnieniu trawienia 


D 
szezególunie. 


Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekack 1 droguerjach. 
339 1—7 Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy). 


KONKTI RS. 


-JTF - 


W c. k. Szkole zawcdowej przemysło drzewnego w Zakopanem «próżnione 
są dwie posady, a mianowicie posada nauczyciela rysunków zawodowych i pesada 
nauczyciela rysunków wolaoręcznysh geometrycznych, geometrji, rac .unków prze- 
mysłowych, teshnologji i nauki o rzutach i ciepiach. 

Do każdej z tych posad, których obsadzen.e ma pelegać na stosunku kontra- 


ktowym, jest przywiszana remuneracja roczna dziewięciuset (900) złe. w. a. 
w miesięcznych ratach z gócy. s 

Kandydaci, ub cgający się o te posady, mają podania swoje, zaopatrzone 

w potrzebne dokumenta, wnosić do Dy.ekcji szkoły najpóźniej do końca sierpnia b. r. 

W Z.kopanem, dnia 13. lipca 1894 r. 1775 1—8 


"4 Naa C. k. Dyrekcja szkoły. 
KKKKKKKKKKKKKDOCCOCOOOOOOCA 
-i Galicyjskie akc. Towarzystwo Handlowe % 


we Lwowie, w. Jagiellońska l. 3, 
poleca do siewu jesiennego: 


Oryginalna pszenicę banatkę — donkę kostremkię — aan- 
domirkę i noe gatunki krajowej produkej.. Łyto probateliskie — 
meutańskie — szampań*kie i trzeinowe. Turmiba angielski i rzepę 
Acieraiankę. Wszelkie Mawo y sztnczne w dowolnych ilościach 
o zwarantowanych skłsinikach, jazo też wapno nawozowe, gips 
i kainit. Maszyuy rolnicze — lokomobile z pieswszrzędnych 

fabryk krajowych i zagranicznych. 1713 1—4 
Fabryk? niuszysi relniczych 
c. k. kelel państwowych w Budapeszcie. 


Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 
we Lwowie, plac Marjacki 10, 119) 1—7 


poleca poleca rajlspsze gatunki 


HERBATĘ KAWY 


zbioro majowego: o smaku czystym i aromatycznym, 
które „rozsyła franko opłacene do 


1j, kl. Cenge . zł. 1:60 ; . - s 
buoboag o a 3 — | Každej racją poesta F |, kilogr. 
n zbiór majowy 3 — Portorico - - * - - B=", k —'80 

Knysew czarna . . £— | Cubs grnbo ziarnista - 950 „ —%0 

Melango de Lond. 4.— | gayion zielona - - -16— „ t= 

Wysiewki herba- E r E JO aż = 
ciane "Ehe + 1:30, EZ AEE i 

Wyslewki najlep- Mocca arabska aromat. 10-76 „ 108 
szych herbat . . 1'60 | Jawa słoła - - - - 10-785 a 308 


S$” Opakowania nie liczy się "a 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą 


Jako dobrą i pewną lokację Kapieiów 


polecamy następujące papiery : 
40, Listy galic. | ii pease 41. listy galie. Banku 
= krajowego. 4, listy koron. galic. Banku krajow. 4'/,%/, listy 
galic. Banku hipotecznego 5°% listy gal. Banku hipotecznego 
3% przemiowane. 5o listy gal. Banku hipotecznego bez. premji. 
x 40/, Pożyczkę krajową koronową. 49/, Pożyczkę propinacyjną 
34 galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie 
` kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniej- 
seye 


chellenberg i 
: August Seat i kantor oria Sy n 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika licsba 1. 


pzeccsucozGoG OSS IPER i NE! Ti T h % ica K 
$ sawialei 1 z: W BAL ridace AE” Rok założenia 1853. m8 
© Galicyjski Banz Kredytowy $ ALOJZY HUBNERI — ——— HI OOOI 

s i SJ  NIEPOROWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE §4) ammam = 

baa a s 
2 począwszy od -s Lutego 1890 r S| Lwów, Rynek 28. ||] MYDŁA Q l = da 

8 0 O pm KN ( | chińsko - rosyjskiej herbaty i kawy 

(3 aś AŻ i : : cięcie 

£ 10, Asygnaty kasowe $| BALABAYOYEA |y WES aeea 

a y 

a l , kat Ba td ai skut- 0 poświadezone przez znakomitości lekarskie i uznane W rar ek Nag 7 pea 
a z 30 dniowem wypowiedzeniem 1 ra kach lepsza, niż z ) BĘ za najlepsze przez użycie od pół wieku. A z miłą wonią. aei FC kto 
a ta AG i "u ź a . iata hd 1, klg. Congo . . . 160 P paczedwgjod a) 4, 
2 | 0 Ås Dal k 43 (ÓW e S K Ą ROL BAŁŁABAN A MYDŁA te mają własność spe" powłoce cia 3 Ó Po» ei pye n j p Kie. PA 
gv2 0 afore mowie, p XA BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŠCI p EO" 
BR | A= gł GRON ||) Wyroby Perfumerpjne dom u | 1 MOMIgo "de | a 
ja z 8 dniowem wypowi edzeniem, © czam niuiejszem, iż wódka „Bałłaba- g WŁ EJ R; „n „ Wysiewek her- Ceylon gruoo ziarn. 10:40 
ai nówka” jest wystałą | eczyszozoną Ẹ bazianych . . 1'30 f Ceylon najprzedn. . 1070 

4 


wszystkie zaś znajdujące się w Ha 4'„*|, Asygasty b 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane j4 
Maja 1890 r. po 4°, $ 


a 


żytniówką, wolną ed niedogona (fızlu) 
i tym podebnych przymieszek. Wsku- 
tok tego orzekam, iż jest ona czystym, 
zdrowym i hyglonicznym napojem gorę" 


v IO 


Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 


IT E, "EL 


s” 


Mocea arabska . . 1070 


Jawa złota grobo 
zńarmista . . . « 


Wysiewek wła- 
snych . . . . 160 


R przy odbiorze trzech fun- 
tów opłacam do każdej 


10:76 


będą począwszy od dnia 1. 


z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 4 ROAGEMU kale flo ; i l A „padam, do k 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1181 1—7 P Ta "ogai. Aa © Dostać można w głównych miastach całego świata. W h t er 
A || hnel KAROLA BALLABANA wo Lwowie. 


Lwów, dnia 10. Marca 1802. 


y 
| Dr. Br. Radziszewski m. p 4 UNIKAĆ FAŁSZERSTW. 
Profesor ne: w _ Uniwersytecie 


Przedrek nie będzie płacony. i rekoja. A e 
? wowskim. oe e e oE E E WERE WAZ e. 


5 
E O OOOK a No LAS 

ji = . . . . . u . 
Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki ozeriańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


|; = 
: 
. z w T 


Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteczni , èi, „słehmiast. 


KH 


Wydawca; Józef Laskownieki, 


